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Z krainy „jedynego przyjaciela ’.
Lwów 15. czerwca

Od owej chwili bankietowej, kiedy to biały
car raczył w przystępie dobrego czy złego h u ­
moru ( — tego nie zdołano jeszcze skonstatować !—) 
pasować czarnogórskiego Nikitę na swego jedy­
nego wiernego przyjaciela, oczy Europy z łatwo 
Zio«.amiałą podejrzliwością, patrzą na ten kraik gó­
rzysty i skalisty, który gotów stać »ię ośrodkiem 
krystalizacyjrym jakiejś drugiej edycji Duszano- 
wego carstwa serbskiego...

W pierwszej linji — rzecz prosta półu- 
rzędowa publicystyka niemiecka i austro-węgierska, 
owe naturalne czółki dyplomacji, poświęca dziś
zdwojoną uwagę Czarnogórze i nie ma dnia,
w którymby nie spotkało się w tym lub tamtym 
organa nad bpreą i Dunajem, d ługith  rewelaeyj 
na tem at, co się dzieje już i co się dziać może 
w najbliższej przyszłości w tym nędznym i bie­
dnym kraikn. Przy tej sposobności można znów 
obserwować pewne tradycyjne widowisko. Podczas 
gdy półurzędowcy pruscy z czarnym pesymizmem 
zapanują się na najbliższą przyszłość bałkańskiego 
półwyspu i formalnie pocierpają o austrjackiego 
sprzymierzeńca, we Wiedniu — nie wiadomo, czy 
na pozór jeno, czy też i w rzeczywistości — od­
dają się ciągle najpiękniejszym ułudom, i krzętnie 
zapisując każdy objaw, który zdaje się świadczyć, 
że wszystko pozostanie na Wschodzie długie je­
szcze czasy „beim A lten  / “

Próbkę tak djametralnie sprzecznych opinii, 
otrzymuje się, porównując np. głosy takiej Nordd. 
M g . Ztg., Voss. Ztg. i t .  p., (przypominamy czy­
telnikowi wczorajszy nasz artykuł i depesze ber­
lińskie), z enuncjacjami półoficjalnych monitorów 
wiedeńskich. Dziś oto mamy przed sobą w starej 
Presse korespondencję z Dubrownika (starożytnej 
Raguzy). Dość przeczytać ją  w piśmie, mającem 
notoryczny i pcio  dość drogo opłacaną przez skarb 
państwa zażyłość ze sferami rządowemi, aby być 
bliskim rozpaczliwego załamania rąk nad ową do­
broduszną... naiwnością, z którą dyplomacja au- 
strjacka nieopatrznie ocenia teraźniejszą groźną 
sytuację w aajbliższem pobliżu tak kosztownie 
nabytych „Hinterlandów..

Posłucńajmy zresztą sami, co prawi rzeczony 
korespondent z Dubrownika.

„W naszem cichem, starotytnem mieście — 
piSse on — zdarza się z reguły bardzo mało rze­
czy, które mogłyby szczególnie pobudzić do ob- 
Borwacji politycznej. Ponieważ w ostatnich cza­
sach tyle mówiono o Czarnogórze, więc może 
nie on rzuczy będzie wspomnieć o tym fakcie. 
Z początkiem kwietnia b r , pod Glawicą, w powie­
cie T reb in je , wtargnęła banda czarnogórska do 
Hercegowiny. Czujna straż austrjacka odparła ją 
niezwłocznie po za granicę.

Nawiązując do tego epizodu warto zanotować, 
że w ciągu kwietnia kilku mieszkańców z Trebi- 
nje urządzało sobie niedaleko od granicy poufne 
schadzki i konferencje z kilku m a i k  o t e n t a m i  
i  naszego Dubrownika. Jeśli to, co oni omawiali 
pomięazy sobą wyjdzie kiedyś na jaw, to znów 
będziemy czytali niestworzone histo»ie o wrzeko- 
mem (?) niezadowoleniu panującem w Hercegowinie.

Wśród naszych nudów i samotności czytamy 
jedynie dzienniki i porównujemy — o ile jakieś 
relacje naszych okolic dotyczą — opisy z faktami 
Tak np. czytałem Biedawno temu w Mosk. Wied. 
korespondencję z Dubrownika, która i dla nie- 
Bosjanina była bardzo interesującą. Widocznie do­
bry obserwator ten sprawozdawca konstatuje prze- 
dewBzjstkiem, że bosnja i jej ludność są dla spra­
wy rosyjskiej i słowiańskiej tak dobrze, jak stra­
cone. Bośniacy przyjmują —  według zapewnienia 
korespondenta — różnorakie urzędy i remuneracje

od rządu austrjackiego — a to przecież nie zga­
dza się z usposobieniem czystego Słowianina! 
Jeśli w ogóle możnaby począć cokolwiek z ludem 
w okupowanych prowincjach, to chyba jeno z H ei- 
cegowińcami... Na tem inieresującem półsłów­
ku urywa korespondent Pressy i wypowiada kom- 
plimenta autorowi listu w Mosk. Wied., że jak­
kolwiek rodowity to Rosjanin, ocenia przecież sto 
sunki w B o s n j i ,  choć z rezygnacją, nie mniej 
przeto z trafnośeią i znajomością rzeczy. Jak też 
doprawdy mało potrzeba półurzędoweom naszym, 
aby pozyskać sobie ich uznanie! Łatwowierni 
poczciwcy...

Lecz ua tem nie poprzestał korespondent z 
Dubrownika. Tym razem — jak pow iada— chciał­
by on jeszcze to i owo nadmienić o Czarnogórze. 
Jeśli rozmaite oznaki, nadchodzące tam z Cetynji, 
nie mylą go, to rząd Nikity nie m«ło czu> się 
zaniepokojonym ewentualną postawą plemion pół- 
nocno-albańskich. Z reguły lęka się Czarnogórzec 
jednego tylko wroga, a tym jest dziki Arnauta. 
To też uznano w Cetynji za właściwszą rzecz, na­
wiązać z tymi panami przyjazne stosunki i podo­
bno w ostatnich czasach udało się uawet Nikicie, 
pozyskać dla srebie kilku wybitnych naczelników 
plemion. Pakt ten daje korespondentowi Prcssy 
trochę do myślenia. Z bystrością dyplomatyczne­
go oka widzi on w t e m : skwapliwe przygotowy­
wanie się Czarnogóry na wszelakie ewentualności 
w najbliższym czasie... W równym stopniu wy­
raża on pewien niepokój na myśl, że metropolitą 
Czarnogóry gotów zostać wkrótce biskup Sawa Ko- 
sanowicz, dawniej metropolita Bosnji, który od 
dłuższego czaau bawi w Cetynji jako zdecydo­
wany wróg Austrji znalazł ua dworze Nikity chę­
tne przyjęcie. Lei z tuż zaraz pociesza się nadzie­
ją, że ten Kosanowicz jest taai namiętny borbi- 
faks i tylu nieprzyjaciół narobił sobie na pocze 
kaniu w czarnogórskich sferach rządowych, że być 
może po prostu z zawiści nie dadzą mu pryma­
sowskiej stolicy. W takim zaś raz.o odpadnie 
obawa dla Austrji, że taki władyka Kosanowicz, 
Hercegowiniec z rodu, mógłby bardzo łatwo 
bruździć na rzecz nowej swej ojczyzny w Bosnji 
i Hercegowinie. Bodajto zawsze umieć coś zna- 
ieść sobie na pociechę w chwilowem strapieniu. 
Dyplomaci nasi i ich publicystyczni famulusy nie­
zrównani są w tym względzie.

D ro g a  do serca robotnika.
W jaki sposób może pracodawca wytworzyć 

sobie i utrzymać dzielne i zadowolone pokolenie 
robotników?... Ważne to pytanie jest, zwłaszcza 
w naszem stuleciu wielkich i małycn strejków ro­
botniczych, niepomiernie godne zastanowienie. 
Częściową odpowiedź ua nie znaleźć można w świe­
żo ogłoszonem dziele niemieckiego uczonego prof. 
Jul. P o s t ’a tom I. p. t. „Musterbldtter persónli- 
cher Fursorge von Arbeitgebem fu r  ihre Lre- 
bchdftsangehirigsnu, który dla zebrania dat i stu 
djów nad kwestją robotniczą dłuższy czas zwidzął 
wszystkie zakłady fabryczue w Niemczech Obecuie 
Munchner Neuesłe Nachrichten zdają sprawę z te­
go 1. tomu w następującym artykule, który przy­
toczyć w całości uważamy za rzecz nader stoso­
wną i właściwą i w kraju naszym :

Istnieje niejednokrotnie przesąd, że stworze­
nie d o b r e g o  p o r o z u m i e n i a  p o m i ę d z y  
p r a c o d a w c ą  a r o b  o t n i k i  e m , j e s t  k w e ­
s t j ą  c h l e b  a. Niejeden fabrykant żyje nawet 
w błędzie, że jakąś fundacją dobroczynną 10.000 
lub 100.000 marek może sobie knpić miłość swo­
ich ludzi. Lei-z s a m e  p i e n i ą d z e  tu nie wystar­
czają. Na dowód tego przytacza prof. Post pewien 
zakład fabryczny, rojący się od rozmaitych insly-

tucyj dobroczynnych, a w którym mimo to wszys­
cy robotnicy są socjal-demokratami i co chwila 
się zmieniają.

Tak samo sposobnościowe jeno wpływanie 
moralne na tych ludzi nie wiele ma powodzenia. 
Pewien fabrykant — opowiada autor — obdaro­
wał swoich robotników na Boże Narodzenie ksią­
żeczkami kasy oszczędnośsi po 50 marek. I oto 
jeszcze przed Nowym Rokiem dowiedział się od 
swego kasjera, że wszyscy robotnicy powyjmowali 
już z kasy te pieniądze. Inny fabrykant nad Re­
nem, po ukazaniu się rozprawy dr C, A Me i -  
n e r t a  p. t. „W jaki sposób można żywić się do­
brze i tanio ?“ zakupił kilkaset egzemplarzy tejże 
i rozdzielił pomiędzy swoich robotników. Otóż je ­
dyne, co później doszło mu do uszu, były takie 
słowa robotników: „Cóż to.., ten hultaj fabrykant 
ehee już przepisywać nam, co my mamy jeść co- 
dzień ?“ Z taką samą nieufnością spoglądają robo­
tnicy, podjudzani ustawicznie przez zawodowych 
podżegaczy, niemal ua każdą instytucję dobro­
czynną.

Owoż przeciw tak głęboko zakorzenionej nie­
ufności, może zaradzić jeden tylko środek: stale 
i wytrwale, w szczęściu i nieszczęściu okazywana, 
a z surowością i przezornością połączona d o b r o ć  
s e r c a  u każdego poszczególnego pracodawcy. 
P r z e d e w s z y s t k i e m  p o w i n i e n  t e n  p r a ­
c o d a w c a  u w a ż a ć  r o b o t n i k ó w  s w o i c h  za 
l u d z i  s o b i e  r ó w n y c h ,  s z a n o w a ć  i c h ,  
z a w s z e  z a ś  m i e ć  w p a m i ę c i  s w o j e  w ł a ­
s n e  s k r o m n e  n a j c z ę ś c i e j  p o c h o d z e n i e .  
Tak czyni np. — opowiada prof. Post — tajny 
radca komercjalny Boch, który w swojidm muzeum 
fabrycznem z nabożeństwem przechowuje każdy 
drobiazg, sporządzony ongi przez swego dziadka, 
zwykłego odlewacza w lejarni żelaza, a później 
założyciela dzisiejszej fabryki; tak samo p. Bally 
w Scbónenwertb, przecnowujący w swojem j a n -  
ctissimum  po za kosztowną makatą koszyk ręczny, 
z którym na ramieniu jego antenat oddawał się 
handlowi domokrążnemu. Poszanowanie każdej 
rzetelnej pracy i uczciwego robotnika, zawsze wy­
wiera jaknajlepszy skutek na robotniku, który 
zbyt łatwo uważa siebie za wzgardzonego prole- 
tarjusza lub wielkość zapoznaną. Taki p. Bolle, 
właściciel wielkiego gospodarstwa w Moabicie, 
sprowadził przy sposobności śmierci jednego ze 
swoich robotników, tegoż ojca z odległych okolic 
wschodnich krajów na pogrzeb, „ani fenika nie 
wolno było ojcu wydać z kieszeni (opowiadają 
tamtejsi robotnicy), ani minuty nie szedł stary 
pieszo, a pogrzeb syna odbył oię z taką paradą, 
jakby jakiego jenerała!“ To też nie dziw, że u 
tego Bulle go w ciągu ostatnich 5 lat ani jeden 
robotnik nie porzucił służby. Znów inny faDrjkant, 
posuwający bię w swej surowości tak daleko, że 
nawet zastrzega sobie udzielanie pozwolenia do 
zawierania związków małżeńskich wśród służby i 
robotników fabrycznych, posiada mimo to miłość 
swoich ludzi, udowodnił już bowiem faktami, że 
w razie potrzeby, gotów jest z narażeniem swego 
życia, uratować z wnętrza płonącego domn żonę 
lub dziecko najuboższego swego robotnika. Tego 
rodzaju fakta u m i e  c e n i ć  każdy robotnik. Z fa­
bryki F . Heye go w Gerresheim wywędrowała 
rod/ina hutników szkła do Włoch. Lecz cLoć tam 
zarabiali niemal w dwójnasób, powrócili jednak 
wkrótce do Gerresheim z tęsknoty do... dawnego 
swego pracodawcy Heye go.

P o s z a n o w a n i e  r o b o t n i k a  ze strony 
pracodawcy i jego organów administracyjnych — 
oto pierwszy warunek i początek do przyjaźni po­
między obiema stronami. Kto zaś rozpoczyna od 
fundacyj i prezentów, ten rozpoczyna nie od po­
czątku, lecz od końca.

Posłowie polscy a sejm pruski
W ostatnim numerze wystąpił K ra j  peters­

burski z artykułem, w którym omawiając stosunek 
posłów polskich do sejmu pruskiego, wypowiada 
swe uwagi w trzech kierunkach :

Naprzód oświadczył się przeciw polityce ab­
stynencji, następnie na-zeka, że posłowie polscy 
nie zajęli dość wybitnego stanowiska w kwestjach 
specjalnych, wreszcie radzi, aby zerwano z poli­
tyką uczucia, a kierowano się wyłącznie rozu­
mem.

Rady te uie pozostały bez odpowiedzi. Dzien­
nik Poznański wystąpił z ich ocenieniem i zwy- 
cięzko odparł poczynione zarzuty.

I  tak na pierwsze odpowiada D ziennik naj­
słuszniej, że rada jest zbyteczną, bo nikemu w Po- 
zuanskitun nie śni się o polityce abstynencyjnej. 
Na drugi zarzut odpowiada faktami, dowodzącemi 
żywego udziału polskich posłów w licznych spe­
cjalnych kw estjach, a zarazem powołując się na 
trudności znalezienia specjalistów do wszystkiego 
w nielicznem gronie kilkunastu posłów, którzy 
zresztą nie mają — jak wielu posłów niemiec­
kich — praktyki spraw, skoro od wszelkich urzę­
dów są Polacy wykluczeni. Na trzecią wreszcie 
radę wybornie odpowiada dziś Dziennik  w spusób, 
który nietylko do stosunków wielkopolskich da się 
zastosować. Pisze on:

„Panowie powstajecie na uczucia i wyobraźnię, 
a każecie rządzić się rozumem samym.

„Rada t» albo nic nie znaczy, albo też jest 
wprost zabójczą.

„W sejmie nikt się przecież bez zastanowie­
nia i należytej rozwagi nie porywa, choćby wśród 
najbardziej podrażnionego i obrażonego uczucia. 
Zmuszają już do tego formy parlamentarne. Jeżeli 
zaś zarzut wasz i rada wasza w co innego godzi, 
jeżeli właściwie powiedzieć chcecie, że posłowie 
nasi nie mają patrzeć teg o , co uczucia obraża i 
co po doznanych pogwałceniacU uczuć w wyo­
braźni jeszcze gorszych dziejów w przyszłości o- 
bauiać się każe, jeżeli to wszystko za nic wa­
żyć, z tem się odzywać nie radzicie , a zalecacie 
patrzeć na narodowe krzywdy i poniewierkę ze 
spokojem i milczeniem obcego, natenczas źle i za­
bójczo radzicie.

„Jakże w w alce, w której właśnie uczucia 
narodowe wystawione są na razy, sztychy, rany i 
pognębienie — jakże w takiej walce nie czuć, 
uczuć u e  bronić, z uczuciami i z uczucia się nie 
odzywać — jakże nie widzieć i nie wyobrażać so­
bie najsmutniejszej przyszłości ?

„Ktoby w takiej walce poszedł za waszą radą 
i za waszym wyrafinowanym a przechytrzonym ro­
zumem , ten zatopiłby i zaprzepaścił to , czego 
broni i na co rozum wysila, ten wnet nie miałby 
czego bronić i sam własne zastępy przeprowadzał­
by — o głupi, bo krótkowidzący —  do przeciw­
nego sobie obozu.

„Krytykujcie w szczegółach, przypominajcie, 
co potrzeba, wskazujcie na niedostatki i zachęcaj­
cie do naprawy, do energji i wytrwałości, ale za­
sadnicze programy przedstawiajcie .pod przewo­
dnią opieką rozumu'*, lepszego od tego, z którego 
próbką co tylko rozprawić nam się wypadło!“

Korespondencje.
Wiedeń 8. ezerwca.

(Jeszcze o projekcie do nowej ustawy karnej.)

Komisja parlam entarni dla ustawy karnej, 
uchwaliła na ostatnich posiedzeniach szereg para­
grafów najdrażliwszych ze względów politycznych, 
ekonomicznych i naukowych. Postanowienia doty­
czące religji, własności, małżeństwa i wykroczeń

politycznych, z natury rzeczy należą do najdraż­
liwszych, a przy napiętych stosunkach partyjnych, 
wywołać muszą burzliwą w pełnej izbie dyskusję, 
tem bardziej, ile że pseudoliberalna prasa nie są­
dzi rzeczy objektywnie, jeno w celach agitacyj­
nych dopatrzeć się chce zapędów reakcyjnych 
tam, gdzie ich zgoła nie ma. Każdy rzeczywiście 
wolnomyślny prawodawca domagać się będzie za­
wsze jaknajwiększego ograniczenia w paragrafach 
dotyczących zbrodni politycznych, ograniczenie zaś 
to osiągnąć by się dało przedewszystkiem przez 
usunięcie nieokreślonej należycie w dotychczaso­
wym kodeksie stylizacji tych paragrafów. Faktem 
jest, że według brzmienia dziś obowiązującej usta­
wy, najinuiejsze przekroczenie polityczne podcią­
gnąć się da pod paragraf traktujący o zdradzie 
stanu, na którą to zbrodnię naznaczono jedną, je­
dyną karę — śmierć.

Ściśle biorąc wybtarcza obecnie w Austrji 
do powieszenia kogoś fakt rozpowszechniania przez 
niego jakiejś wzbronionej bresżury. A llzu  scharf 
marhł sshartig, mówią Niemcy, to też ustawa tak 
ostra, w praktyce chybiała celu, żaden bowiem 
prokurator nie miał odwagi oskarżenia kugoś o 
zbrodnię, na którą naznaczono karę śmierci wtedy, 
kiedy ten ktoś dopuścił się zaledwie lekkiego wy­
kroczenia. Rezultat był ten, że w podobnych wy­
padkach oskarżano zazwyczaj o przestępstwo z pa­
ragrafu zupełnie nie odpowiadającego temu wy- 
paoicowi, dlatego tylko, że k a r a w lym para­
grafie naznaczona, była lub wydawała się odpo­
wiednią. Dość przytoczyć jako przykład paragraf 
285 k. k.

Paragraf ten zagraża kilkomiesięcznem wię­
zieniem temu, kto zakłada tajne stowarzyszenie 
lub do założonego się przyłącza. Zważywszy, że 
o karygodnych celach takiego stowarzyszenia naj­
mniejszej nie ma tam wzmianki, jasnem jest, że 
prawodawca miał tu na myśli sam fakt przynale­
żenia do tajnego stowarzyszenia, nie przesądzając 
karygodnj,ch celów. Jeżeli cel był w istocie jiary 
godny pod względem politycznym, wtedy stosował 
się tu jedynie paragraf 58. (zdrada głów na: kara 
śmierci j, lub przy pewnej sofisterji paragraf 65. 
(zbrodnia zaburzenia publicznej spokojności: kara 
do 5 lat więzienia). Tymczasem wyliczyć mogę 
cały szereg zasądzeń na podstawie paragrafu 285., 
dlatego jedynie , że uskarżyciel publiczny dobrze 
wiedział, iż nie skłoni przysięgłych do tego, by 
w obec małoznaczącego wykroczenia, zasądzili ko­
goś na długoletnie więzienie, ewentualnie nawet 
na śmierć.

Temu brakowi zaradza nowy projekt, ustana­
wiając cały szereg wykroczeń politycznych z wy­
miarem kary niższym od dotychczasowego, a nad­
to stypulując za takie wykroczenie odrębny rodzaj 
politycznego więzienia: t. zw. Staatsgefdngniss\ 
Najważniejszym w nowym projekcie jest pod t j *  
względem paragraf 149, który w przedłożeniu izą- 
dowem opiewa: K to  b i e r z e  u d z i a ł  w z wi ą z -  
k u  s k i e r o w a n y m  n a  u s u n i ę c i e  i n s t y t u ­
c j i  m a ł ż e ń s t w a ,  r o d z i n y ,  a l b o w ł a s n o -  
ś c i ,  u k a r a n y  z o s t a j e  w i ę z i e n i e m  do  
d w ó c h  l at .  Do tego paragrafu wniósł poseł 
K o p p  dwie ważne poprawki, które też przez ko­
misję zaakceptowane zostały. Mianowicie przed 
słowami „usunięcie“ dodano „gwałtowne" a dale1 
dodano ustęp, który zapewnia bezkarność każdemu, 
kto wystąpił ze związku, zanim władza o jego udzia­
le powzięła wiadomość. Pierwsza poprawka spra­
wia, że teoretyczne, naukowe, lub agitacyjno-pra- 
wodawcze usiłowania skierowane na zmianę pod­
staw obecnego porządku społecznego, uie będą 
nadal karygodne, że zatem ustawa karna nie sta­
nie się wrogiem postępu, druga zaś uwzględnia 
możliwą zmianę przekonań.

Jako reakcyjny napiętpow ałbym natomis st pa-
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ZŁOTOWŁOSA.
POWIEŚĆ Z ANGIELSKIEGO.

(Ciąg dalszy.)

— Nie sądzę, mateczko, by takie miały być 
tencje Maurycego. Pamiętasz pewno, że chciał 
wizę mieszkać na drugim 'końcu miasta.

 drugim końcu miasta ? powiedz raczej:
drugim końcu Anglji; no, ile  ponieważ mamy 

n  jechać, musimy zamówić powóz, z pewno- 
ią wsiadłybyśmy do niewłaściwego omnibusu.

Nazajutrz rano ucichło nieustanne gderanie 
trej damy, kiedy kwipaż wj najęty przejechaw- 
r  L ord lbaar Hill, zwrócił się w malowniczą, 
ienioną drzewami aleję i stanął przed ślicznym 
mkiem ozdobionym werandą, przybraną w pnące 
śliny, w otoczeniu zielonych trawników, klom- 
iw i ' żelazuego ogrodzenia, na którem wisiała 
blica z napisem : „Obalet des Ormes.“ Wewnątrz 
ieszkankc składało się z pokoju, sypialni, sali 
dalnej, pięknego salonu o szerokich oknach 
z obszernej pracowni. Po za tym Jomkiem 

Łjlu  rociągsł się widok w dal, bardzo miły 
we8ołv.

  Doprawdy, jak tu ślicznie, Matyldo! —
wołała pani Ludlow. — Maurycy odziedziczył 
ói gust. Wielki Boże! patrz, książęce umiblo- 
anie ' Orzechowe meble z zielonym jedwabiem 
> salonu, dębowe z aksamitem brązowym do 
n  jadalnej. Maurycy nie sprawiał nam nic po-
ibeego w Brompton!

J -  O, mateczko —  ujęła się za bratem Ma-
lda —  zawsze był dobry i hojny.

  Prawda, prawda, moje dziecko, był naj-
nszym z synów . , .>

Zły humor pani Ludlow me przeszkodził jej 
ibraó się do pracy oicoło urządzenia domu, przy- 
iwro -niazdka jej dzieci; to ,eż w godzinę 
j tm tia e  mebls były już ustawione. Na odje- 

obejmiyąc ostainlfm spojrzeniem swoje

dzieło, stara dama zauważyła dotąd nie postrze­
żone przez nią ukryte drzwi, prowadzące do m a­
leńkiego pokoiku, wybitego perskiem obiciem ; za­
stała tam biureczko pod oknem, szeslong i klę- 
cznik, a w niszach po obu stronach kominka stały 
szafki, w których właśni,* tapicer umieszczał pię­
knie opiawione książki.

— Na miłość boską! co to jes t?  — zawo­
łała oburzona tym zbytkiem, jaki tu zastała.

— To buduar — rzekł tapicer.
— Co on powiedział, Matyldo V
— Powiea/iałem, że ten pokój ma służyć, 

pani Ludlow za buduar; urządzeniem zajmował 
się 6*0. pan Ludlow, sam przyjmował rzeczy do 
buduaru przeznaczone i dał szczegółowe rozporzą­
dzenia jak mamy je ustawić.

— A, bardzo pięknie, wyjdźmy ztąd, Ma­
tyldo, uważaj na to, co ci powiem, a gdy mnie 
już nie stanie, zacLewaj moje słowa w pam ięci: 
Twój brat jest na drodze do szaleństwa. Piagnę- 
łabym calem sercem, aby żona jego była anio­
łem, ale on i anioła zepsuje i rozpieści, Buduar, 
Boże! pamięta,. Matyldo !

W dwa dni potem przybył lis, od Maurycego, 
w którym donosząc o bliskim swoim przyjeździe 
prosił matkę i siostrę na śniadanie w przyszłj m 
tygodniu u niego odbyć się mające. Za powód 
-(Malonego terminu przyjęcia u siebie tak n iłych 
gości podawał Maurycy niekompletne urządzenie 
mieszkania i nowego na niem gospodarstwa, oraz 
zmęczenie Małgorzaty po podróży. List ten mu­
siała Matylda dwa razy przeczytać matce, która 
wysłuchawszy go z pewną uiechęcią, rzek ła :

— Tak, tak, raczą nas prosić na śniadanie.

Nadszedł wreszcie oczekiwany dzień poznania 
bjnewej. Pani Ludlow po przybyciu na miejsce 
przeznaczenia znalazła się w objęciach syna, co 
znacznie złagodziło jej wojownicze usposobienie. 
Maurycy, ucałowawszy także siostrę, podał rękę 
matce i zaprowadził ją  na werandę, gdzie ich 
oczekiwała Małgorzata, mocno wzruszona. Lekkie 
różowe kolorki zdobiły jej bladą zwykle twarayei- 
kę, a fiołkowe jej oczy nigdy jaśniej nie błysz­

czały. Miała na sobie sukienkę z niebieskiego jak 
strop nieba muślinu. Gdy tak siała onieśmielona, 
promień słońca otoczył aureolą jej postać — była 
w tej chwili czarująca. Na jej widok oczy sędzi­
wej damy zaszły łzami, gdyż synowa wydała się 
przecudownie piękną... Zapanowała uroczysta i
dość przykra cisza, którą Maurycy, jąkając się co 
prawda, przerw ał:

— Matko, oto Małgosia, oto moja żona.
— Szczęśliwa jestem, że cię widzę, moje 

dziecko — rzekła na to sędziwa dim a, wspiera­
jąc na ramieniu Małgorcaty rękę, a na czole jej 
składając pocałunek.

W oczach Matyldy wyczytać można było 
zachwyt i radość z posiadania takiej bratowej. 
Młode kobiety ujęły sif w uścisk serdeczny i całe 
towarzystwo weszło do salonu.

—  Teraz —- odezwała się pani Ludlow — 
pozwól roi raz jeszcze popatrzeć na siebie, moja 
droga. Myślałam o tobie, wyobrażałam sobie 
nieraz jak wyglądasz, ale nigdy nie przypuszcza­
łam nic podobnie pięknego...

— Pani mi pochlebia — wyszeptała Małgo­
rzata skromnie

—  Nie miałam tego na myśli. Jesteś rzeczy­
wiście śliczną, a twarz twoja wyraża takie uczu­
cia, iż jestem pewna, że uszczęśliwisz mojego 
kochanego Maurycego.

— Spróbuję przynajmniej osłodzić mu ży­
cie — odrzekła poważiiie Małgorzata.

— Powiedzie ci się to z pewnością, przy 
trochę dobrej woli. Z awsze przeczuwałam, że 
Maurycy zrobi rozumny wybór, że poślubi zacną 
i dobrą dzieweczkę. Nie nazywaj mnie już panią, 
proszę cię, jestem twoją matką, dumną z ciebie i 
zadowoloną, tak, bardzo zadowoloną...

Ta mała przemowa zakończoną została ser­
decznym pocałunkiem, który powinien bvł roz­
proszyć wszelkie chmury i usunąć sztywność wśród 
rodzinnego grona.

Rozmowa między Małgorzatą i Matylda, prowa­
dzona półgłosem stała się mocno ożywioną, gdyż 
ku wielkiej radeści Maurycego młode kobiety przy­
lgnęły do siebie bardzo szybko. Kilka godzin po­
południowych przeszło więc niepostrzeżenie, po

śniadaniu zaś wszyscy przeszli na werandę, gdzie 
pani Ludlow starsza pogrążyła się w zadumę, 
młodsza zaś i Matylda gawędziły dalej, a Maury­
cy, siedząc za niemi, igrał ze złotemi splotami 
swej żony.

— Maurycy — rzekła nagle matka, wycho­
dząc z poprzedniej zadumy — nie mogę was opu­
ścić, nie wyraziwszy ci, jak bardzo zachwycona 
jestem  twoją żoną!

— Matko, ona cię słyszy!
— Mniejsza o to, takiej dobrej osoby nie

zepsuje mały kompliment. Małgosiu, usiądź tu 
przy mnie, podaj mi twoją rączkę, a ty, Maurycy, 
zajmij miejsce z drugiej strony i podaj mi także 
dłoń twoją, o tak...

— Mateczko, już jesteśmy.
— Niech (Was Bóg błogosławi, drogie dzieci, 

stwórzcie sobie nawzajem szczęście! Cieszę się 
bardzo, mój synn, żeś nie poślubił jakiej wdowy. 
Wdowa może bardzo wpływać na szczęśliwe po­
życie! Ona zawsze porównywać cię będzie z tam­
tymi !..• O wiele lepiej więc jest zaczynać razem 
nowe życie, bez wspomnień przeszłości, któreby 
mogły . Maurycy, jak ci ręka drży, co ci jest?

— Nic, mateczko, nic mi nie jest.
— To dziwne — odrzekła — musisz być 

więcej nerwowym niż twoja żona, jej ręka spokoj­
nie spoczywa w mojej dłoni.

— Ależ — tłómaczył się Maurycy — nagły
dreszcz...

— To może wspomnienie przeszłości —  wy­
rzekła głośno i dobitnie Małgorzata — nie ma 
w tem jego winy.

Po tych słowach Maurycy nie mogąc wido­
cznie zapanować nad rozdrażnieniem, wyszedł i 
za chwilę, dopiero wrócił zupełnym jnż panem 
siebie. Nadeszła jed*ak chwila pożegnania. Ułożono, 
iż niedługo młodz' małżonkowie przepędzą całj 
dzień w Brompton.

XXY1.

Maurycy obrał za cel poślubnej podróży uro­
czę wyspę Weight. Tam przechadzając się po

urwistych nadmorskich wybrzeżach i podziwiając 
cuda natury, młodzi małżonkowie omawiali obszer­
nie i długo chwilę poznania się pani Ludlow z 
Małgorzatą. Mąż, jako dobry syn, pełen wzglę­
dów dla matki, zamierzał zawieźć żonę do Brom­
pton, ale ona oparła się temu, dowodząc, iż ła ­
twiej jej będzie zyskać łaski św-ekry i stostry n 
siebie w domu, milnchno urządzonym i pociąga­
jącym, gdzie będzie miała sposobność zgotować 
tym pożądanym gościom serdeczne przyjęcie. 
Pierwszym więc rezultatem narady między Małgo­
rzatą i Maurycym był list do pani Ludlow z proś­
bą o dozór nad umeblowaniem dworka, a drugim 
zaproszenie na śniadanie. Plany młodej mężatki 
szczęśliwie się urzeczywistniły, gdyż matkę męża 
po pierw szej wizycie obdarzyła syaową szczerem 
i żywem uczuciem sympatii. Czegóż tedy brakło 
do szczęścia Maurycemu ?

Czytamy nieraz w dziełach o moralności, że 
mężczyźni wstępują na niebezpieczną drogę mał­
żeństwa z głębokim namysłem. Jestże to prawdą? 
W dziewięćdziesięciu dziewięciu wypadkach na 
sto mężczyzna żeni się dla piękności lub innych 
jakich szczególnych względów, z istotą będącą 
potem przyczyną nieszczęścia całego jego życit 
To właśnie zdarzyło się Maurycemu.

Od pierwszego wejrzenia na kobietę tę o 
złotych włosach i ciem njcb oczach uległ jej cza­
rowi. Nie pytał Małgorzaty o nic innego tylko, 
czy go będzie kochała. Odpowiedziała bez waha­
nia: tak, a on jej wierzył. I  odtąd stała się urze­
czywistnieniem wszystkich jego ideałów, nieporó­
wnaną pięknością, kobietą-aniołem. Pochwały pani 
Ludlow, oddawane energji i zdrowemu rozsądkowi 
synowdj, zwiększyły jeszcze cześć i miłość artysty 
dla żony. ,z radością więc poddał się jej wpły­
wowi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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2 DZIENNIK POLSKI z dnia 16. Czerwca 1889 r.

ragral 144 traktujący o strejkach, gdyż paragraf 
ten nawet po przyjęciu poprawek komisyjnych 
z puwodu elastyczności zawartych w nim wyrażeń 
staje w rażącej sprzeczności z ustawą koalicyjną. 
Co się zaś tyczy paragrafów, odnoszących się do 
ochrony religji, wyznać muszę, że krzyk podnie­
siony przez dzienniki niemieckie, wydaje mi się 
śmiesznym. Projekt rządowy zawierał wprawdzie 
jeden nowy ustęp, mogący stanąć na zawadzie wol­
nej krytyce filozoficznej, mianowicie ustęp, zagra­
żający karą ju t za bamo podkopywanie wi»ry 
w Boga, ustęp ten jednak został usunięty, a to co 
pozostało, jest tylko ochroną każdej bez wyjątku 
religji przed publicznem wyszydzaniem i poniża­
niem. Jeżeli kodeks karny chroni własność mate- 
rjalną, to niemniej chronić ma własność moralną 
każdego obywatela, to • jest jego wiary i jego prze­
konania. Koryfeuszom wiedeńskiego liberalizmu 
przypomnieć nie zawadzi, że gdyby ich organa za­
chowały były w swoim czasie tę przyzwoitość i 

1 powstrzymywały się były od wciągania w dysku- 
j sję spraw, należących li tylko do kompetencji su­

mienia, nie stalibyśmy dziś w obec zjawiska zwa­
nego antisemityzmem, a będącego w grnncie rzeczy 
tylko reakcją na naruszenie owego obowiązku przy­
zwoitości. Zresztą chroniąc wszystkie zarówno re- 
ligje i wyznania, kodeks karny nie staje tu z ni- 

I kim w sprzeczności, nawet nie z bezwyznanio­
wcami, bo wszakże nie narzuci nikomu religji, a 

| • tylko Zubrania publicznego jej wyszydzania.
Wreszcie podnieść rai wypada z uchwał ko- 

I J  misyjnych surowy paragraf 151 skierowany prze- 
I £ ciw niesumiennym ajentom emigracyjnym. Jeżeli 

u ten paragraf stanie się jednak ustawą, czas będzie 
I ?  usunąć niczem nieusprawiedliwioną procedurę 
•S administracyjną, która jakby na nrągowisko zasa- 
J* dniczym ustawom państwowym, bezprawnie prze- 
o szkadza w emigrowaniu nawet tym, którzy maią,

I o po temu nieprzymuszoną wolę i odpowiednie środki.
Znanym mi jest wypadek, gdzie pewien włościa- 

i niu uczyniwszy zadość powinLości wojskowej,
| sprzedał za 300 zł. grunt, ażeby udać się do 

Ameryki, gdzie tra t  jego i siostra od 5 lat osie- 
1 ali, gdzie im się bardzo dobrze powodziło i do- 
' kąd go wielokrotnie jako potrzebną w gospodar- 

atwie siłę wzywali. Tego oto — zupełnie oświe-
1 conego i inteligentnego — włościanina żandar- 
' merja trzykrotnie zwracała z granicy i doprowa- 
j dziła do tego, że przejadłszy pieniądze, roli cały

p acować musiał jako zarobnik, zanim otrzymał od 
brata pieniądze na drogę i ostatecznie przekradł 
się za kordon. Ustanawiając zatem ustawę prze- 

a .  ciw wyzyskiwaczom, cofnąć równocześnie na- 
leży szykany administracyjne, sprzeciwiające się 

CS wszelkiej w ogóle ustawie i wszelkiemu prawu.2 6 (Ad.).
MS-------------------------------------------------

f Grecja i Rosja.
■_ Z okazji przyjazdu królestwa greckich do Pe-
SC tersburga piszą S t Pieterśb. W ied .:
^  „Przybycie do stolicy greckiej rodziny kró- 

lewskiej wywołało w mieszkańcach entuzjazm nie- 
m  kłamany. Wysoce znaczący fakt, że dwaj bracia 

monarchy — rodzony i stryjeczny — wstępują 
w związki małżeńskie z osobami, wyznającemi tę 
samą wiarę co oni, nie potrzebuje komentarzy.

0  Obie* księżniczki: grei ka i czarnogórska bliskie są 
N  i drogie sercu rosyjskiemu, a Kosja stanie się dla 
Ł ; nich niebawem kochającą i kochaną drugą oj-

czyzną.
CTJ Oddawna jnż Grecję i Rosję łączą bliskie wę-
Łg zjy dynastyczne, a księżniczka Aleksandra jest po 
S  matce siostrzenicą monarchy, zaś po ojtu sio- 

strzemcą carowej. Królowa grecka Olga Konstan- 
“  tynówna nie zapominała nigdy swej pierwszej oj- 
$  czyzny, a każdy okręt rosyjski, zawijający do por- 

tp w Pireiu, opuazczał go przejęty uezucLmi wdzię- 
2 ?  t-ności za laski, jakich marynarze rosyjscy dozna- 
^  wali od królowej greckiej. Król Jerzy znany jest
—  także ze swych sympatyj dla Rosji. Wszelako, bez 

względu na to, że Grecja zawdzięcza Rosji swe
£2 wyswobodzenie z pod jarzma tnreckiego, sympatje 
-w Greków d h  Rosji rozwinęły się dopiero w »sta-
1  tnich czasach. Jest to po części reznltat polityki 

Neselrode’ego w sprawie grecu.,ej, po części zaś
®  wielu innych przyczyn. Na francuzomanję i anglo- 
j  manję Greków oddziałała najsilniej blokada brze- 

gów greckich w r. 1887 przez eskadrę austro-nie- 
a d  miecko-włosko-angielska. Najdawniejsi przyjaciele 

Grecji zachowali się wówczas w sposób jaknajbar- 
Zm dziej obraźliwy dla interesów żywotnych i miłości 
A l własnej narodu g eckiego. Umiarkowanie Rosji 
g  stokrotnie jej się wypłaciło. W narodzie, wyznają- 
^  Cym religję wspólną z nami, sympatje dla Rosji 
. J  przebudziły się z nową siłą. Najbardziej wrogie
—  nam dzienniki grec-kie szybko zmieniły iront i 

w ciągn dwu L t ostatnich przetłumaczono na ję- 
zyk grecki więcej utworów literatury rosyjskiej,
niż przez ciąg poprzedzającej ćwierci wieku. Obe-

^  enie w Petersburgu gości kilku greckich djienm- 
ST" karzy i litera.ów, którzy postawili sobie za zada­

nie możliwie dokładne zapoznanie się z literaturą 
j P  rosyjską. Jestto fakt bardzo pocieszający, bowiem 
S  literatura rosyjska miała dotąd wdzięczne zadanie 
B  zapoznania Zacho lu z Rosją i zniewalała do lep-
2  sztgo pojmowania i słuszniejszej oceny. Więcej 
5 5  niż prawdopodobną jest rzeczą, że taką samą ode- 
2  gra rolę i w Grecji, oraz, że przyszłość stosun-

ków rosyisko-greckich maluje się odtąd w świetle 
bardzo różowem.“

N
a   *

o  Akcja przedw yb orcza .
a L w ó w  15. czerwca.

^  Do komitetu przedwyborczego dla miast i
^  miasteczek nadeszło pismo od jednego z wybor­

ców, którego treść uważamy za stosowne przyto- 
^  czyć. W liście tym przedstawia ów wyborca fakt 
^  następujący: Z kurii mniejszej własności, do któ-

H rej należy i miasto A. mające 7000 mieszkańców 
kandyduje p X . Na zgromadzeniu przedwybor- 
czem zaiuterpelował jeden z wyborców kandydata, 
jak się zapatruje na sprawę powiększenia liczby 
posłów z miast i czy nie uważa za stosowre, 
ażeby miasto liczące 7000 samo wybierało posła, 
lub też wraz z drugiem miastem leiąeem blisko, 
którego ludność również 7000 przenosi. Zapytany 
kandydat oświadczył się bezwai unkowo przeciw 
powiększeniu liczby posłów z miast i w ogóle za­
manifestował s ę jako przeciwnik należytej ochrony 
interesów miejskich.

W obec tego wyborca ów proponuje, ażeby 
miejscy wyborcy powstrzymali się zupełnie od 
g ł o s o w a n i a ,  dając tem dowód, że |*agną się 
wyemancypować z pod hegtmonji jejłoego stanu. 
Zapatrywanie to jest słuszue. Wyborcy tych miast, 
które głosują razem z gminami wiejskiemi i i mia­
steczkami, mają wszelkie prawo żądać, ażeby kan­
dydat przyjął główne zasad/ programu komitetu 
przedwyborczego miast i miasteczek. Jeżeli zas 
kandydat uczynić tego nie chce, w y b o r c y  miejscy 
piają wnellŃP pnw o powstrzymać się cd głoso­

wania, motywując swe dotyczące postanowienie. 
Odpowiedzialność z'i następstwa, jakie z tego wy­
niknąć mogą, spadnie na tych kandydatów, którzy
opornie trzymają się dotychczasowej praktyki.

** *
Sambor 14. czerwca. Kandydatura prof. dr. 

Czyżewicza znajduje z każdym dniem więcej zwo­
lenników. Pojutrze tj. w niedzielę odbędzie się wal­
ne zgromadzenie wyDorców, na którem stanie i 
prof. dr. Adam Czyżewicz i wypowie swe przeko­
nania i zasady. Chciano tu nżyć p. Szemelowskie- 
go, ażeby wystąpił jako kontrkandydat, zdaje się 
jednak, że ta sztuczka się nie uda i p. Szemelo- 
wski w imię solidarności, niechcąc się zresztą na­
razić na przykrą krytykę, nie stanie przeciw dr. 
Czyżewiczowi.

Jak się pewne sfery obawiają tej kandydatury 
dowodem f«.kt, że celem agitowania przeciw dr. 
C z y ż e w i c z o w i  przybył tu p. Stella Sawicki, 
inspektor krajowych szpitali i nie tylko na leka­
rzy tutejszych wywiera presję, ale opowiada po 
mieście rzeczy fałszywe i wprost charakterowi 
prof. Czyżewicza ubliżające. Rozumiemy powody 
tej nieprzyjaźni. Profesor Czyżewicz w swych zna­
komitych pracach sprawozdawczych smagał nieli- 
tościwie inspektorat szpitalny — to też p. inspe­
ktor obawia się jego wyboru jak ognia. (Prawdzi­
wie, że nie spodziewaliśmy się po p. San ickim po­
dobnego wystąpienia — z tem wszystkiem wyraża­
my najgłębsze przekonanie, że ta agitacja na nic 
się nie przyda i nie powstrzyma niezawisłych wy­
borców od głosowania na dr. Czyżewicza. Lekarze 
samborscy dadzą niewątpliwie p. inspektorowi na­
leżytą odprawę. Wystąpienie p. Stelli Sawickiego 
tylko zachęcić ich powinno do wytrwania w swem 
zdaniu. Dr. Czyżewicz należy nie tylko do najzna­
komitszych lekarzy-hygjenistów, ale w wielu spra­
wach obywatelskich brał on inicjatywę. Przypo- 
m namy, że on to jeden z pierwszych w swych 
cennych sprawozdaniach poruszył sprawę zniesie­
nia propinacji, sprawę uregulowania pijaństwa i 
konieczność reformy ustawy budowniczej. Pr. Red.)

* **
Łańcut 14, czerwca. Na zgromadzeniu wy­

borców pojawiły się następujące kandydatury: Dr. 
S z p u n a r *  adwokata krajowego, p. Józefa K e l ­
l e r  m a n a  marszałka powiatowego i pana Bole­
sława Ż a r d e c k i e g o ,  dyrektora Towarzystwa 
Zaliczkowego. W głosowaniu zaszły liczne niefor­
malności, tak, że nikt nie został właściwie zapro­
ponowany. Powinni więc być wszyscy trzej kan­
dydaci przedstawieni komitetowi centralnemu. 
W mowach zaznaczy i kandydaci swe stanowisko 
w ten sposób, iż pan Zardecki oświadczył, że 
sympatyzuje tylko wyłącznie z klubem lewicy, na­
tomiast pan Kellerman nie odpowiedział stanow­
czo, do którego klubu przystąpi. W tym samym 
duchu odpowiedział na odnośną interpelację dr. 
Szpunar.

* *
*

Rzeszów 14go czerwca. Od kilku dui ruch 
przedwyborczy w naszem mieście prawie całkiem 
ustał. Oficjalnie bowiem dotychczas uie wiadomo, 
kto będzie kandydował o godność poselską z na­
szego miasta. Mówią wprawdzie, że dotychczasowy 
nasz poseł, dr Rybicki, o mandat poselski z na­
szego miasta się będzie ubiegał; wszelako możli- 
wem jest, że kandydatury swojej nie zgłosi. W e­
dług naszego zdania, Kandydatura jego w Rzeszo­
wie nie ma widoków powodzenia.

Na głosy mieszczan, z wyjątkiem może kilku- 
nastn, jak niemniej na połowę głosów nrzędmków 
dr. Rybicki również liczyć nie może.

Zdaje się tedy, że kandydatura naszego bur­
mistrza, dra Zbyszewskiego, o której mówią — 
a która z każdym dniem staje się popularniej­
szą — znajdzie silne poparcie n znacznej większo­
ści wyborców.

Niektórzy tw ierdzą, że i nolarjusz tutejszy, 
p. Jan Pogonowski, którego znakomite zdolności 
i doświadczenie każdy, kto go tylko zna, wysoko 
cenić musi —  będzie kandydował o mandat po­
selski do Sejmu krajowego z naszego miasta.

Dotychczas jednak jest to tylko pogłoska. Za 
kilka dni sprawa wyjaśnić się musi; albowiem we­
dług odezwy komitetu przedwyborczego, kandy­
daci zamierzający się ubiegać o mandat poselski 
z naszego miasta, zgłosić mają swoje kandydatury 
na ręce komitetu przedwyborczego do dnia logo 
czerwca b r . , poczem dnia 28. bra. wynik głoso­
wania komitetu przedstawionym będzie zgromadze­
niu wyborców.

Z prowincji.,
ZborOW 14. czerwca. (Przyjęcie jeneralnego 

sztalu. — Poiar). Z niebywałą skwapliwością prze­
glądamy od dni kilku wszystkie dochodzące nas pi­
sma, tak krajowe jak i zagraniczne, i zdziwienie na9 
ogarnia, że o tak ważnych uroczystościach, jakie w 
czasie świąt zielonych u nas w Zboru wie miały miej­
sce, świat dotychczas nic nie wie. Nie pojmujemy, 
jak te wiwaty i strzały szampanów, które u nas tak 
rozgłośnie przed kilku dniami rozbrzmiewały, mogły 
nie znaleźć echa, jeżeli już nie w telegramach, to w 
kronice jakiego przynajmniej z naszych monitorów. 
Wy tam, panowie, nas, Zborowian, dziwnie lekcewa­
życie, a wierzcie mi, że : nie wiecie, co posfadaeie“.

Nieudolne me pióro i Irak miejsca nie pozwa­
lają mi opisywać wszystkiego, co widziałem i czego nie 
widziałem; ograniczę się więc jedynie na pobieżnem 
skreślenia tego, czego opisać nie mogę.

Pierwszego dnia świąt zielonych przyjmowaliśmy 
— przepraszam: pan Z. Czuczawa, nasz szanowny 
prezes i naczelnik sądu, przy,mował — uroczyście 
członków naszego jeneralnego sztabu, który z szefom 
swoim Eksc. bar. Beckiem na czele, zagościł w nasze 
mury. Powtarzam: pan Z. Czuczawa przyjmował i to 
w najściślejszem słów tych znaczeLin. Zaiste, podzi­
wiać należy energję i zapobiegliwość naszego szano­
wnego prezesa, który, nie szczędząc trudów i wcale 
znacznych kosztów, sam i to literalnie sam zajął się 
przyjęciem tok dostojnych gości. Widocznie „uwziął 
się" na to, aby tych panów z Wiednia przekonać, że 
gościnność staropolska zamsze istnieje. Słowami: 
„Gośó w dom, Bóg w dom“ przywitał ich na wstę­
pie i zaprosił wszystkich do swego domu na cały 
czas pobytu ich w Zborowie. Któż zdolny opisać to 
przyjęcie? te wszystkie ekstrawagancje sztuki kuli­
narnej i zalety rozlicznych nektarów, jakiemi szano­
wny nasz n czelnik raczył swoich gości? te toasty i 
mowy, jaitie rozbrzmiewały przy tych biesiadach ? ów 
nastrój podniosły, wywołany tak serdecznem przy­
jęciem ?

Popołudniu zwidzali dostojni goście osobliwości 
naszego grodn i z szczególnem zajęciem dopytywali 
Bie o miejsca, gdzie ongi sławne rózgiywały się 
bitwy.

Wieczorem odbył się mowu w domu naszego 
naczelnika sądn na cześć ich bankiet, który do dość 
późnej przeciągnął się pory. Nazajutrz, po śniadaniu, 
odjechali goście nasi, dziękując swemu gospodarzowi 
za tak wspaniałe, serdeczne a bezinteresowne przy­
jęcie.

Dnia wczorajszego popołudniu wybuchł w mia­
steczku naszem pożar. Spłonęło 16 domów, zamie­
szkałych przez najuboższą ludność żydowską. Jedynie 
cisza w powietrza i deszcz, który w czasie pożaru 
zaczął padaó, ochroniły nas od katastrofy. Niepora­
dność, do najwyższego posunięta stopnia, brak wszel­
kiej organizacji latunkowej przy innych niepomyśl­
nych warunkach, łatwo spowodować mogły, że całe 
miasteczko stałoby się pastwą płomieni.

K R O N I K A .
Wiadomości osobiste. Arcyksiążę R a i n e r  

przybył do Kołomyi d. 13. bm., a konnica i pie­
chota obrony krejowej odbyły swe ćwiczenia w jego 
obecności na błoniach obok Prutu.

Nekrologia. W Warbzawie zakońc„ył życie 
w środę d. 12. bm. Tadensz K r z y m u s k i ,  prze­
żywszy lat 88. Były żołnierz z r. 1830, zmarły spę­
dził większą część życia swego na wsi, jako właści­
ciel dóbr ziemskich Kruszyn na Kujawach. Do służby 
obywatelskiej zawsze go ów, sprawował także śp. 
Krzymuski przez długie lata urząd honorowy sędziego 
pokoju w Brześciu kujawskim. Żywot jego był pełen 
cichych, ale wysoko cenionych zasług. W zmarłym 
traci ojca profesor krakuwskiego uniwersytetu dr. 
Edmund Krzymuski. — Dnia. 10. bm. zmarła licząc 
lat 85 Marja z Ostaszewskich G r o t o w s k a  w Ste- 
fanówce, pow. Sanockim. Sędziwa ta matrona gorąca 
patrjotka, pełna żywego ciepła dla nieszczęścia i nie­
doli ludzkiej, rzeczywisty typ dawnych matron, pozo­
stawia po sobie żal ogólny i serdeczny, a postać jej 
żyć będzie długo w tęsknej pamięci tych, którzy 
ku niej z czcią i uszanowaniem lgnęli. Zmarła jest 
matką p. Franciszkowej Gniewoszowej, Leona Grotow­
skiego, posła do rady państwa i Zygmunta Grotow­
skiego, rotmistrza kawalerji. — W Królestwie Pol- 
skiera, w Izbicy, zmarł w tych dniach Zbigniew Mo­
r a ws k i .  Był to umysł bystry, a przytim po6ta, 
który w innych życia i s ołeczeństwa warnnkach, 
byłby może zajął dość pokaźne miejsze. Wszystkie 
jego bowiem wiersze i dłuższe poemata, jak np. „Na 
dzisiaj “ odznaczają się piękną a skończoną formą. 
W r. 1860 ukończywszy gimnazjum w Ostrowie, 
udał się śp. Zbigniew na uniwersytet do Lowanium, 
a następnie do Wrocławia, gdzie zapisał się na wy­
dział filozoficzny i aż do wybuchu powstania w 1863 
rokn oddawał się mianowicie studjom Scfoklosa, któ­
rego tragodje na polskie tłómaczył. Po upadka po­
wstania był przez Diejaki czas współredaktorem l /z .  
P o zn , a następnie zaślubiwszy nr Miączyuską, wy­
prowadził się do dóbr izbickich w Królestwie Pol- 
skiem, które mu żona jako wiano wniosła. Odtąd 
rzadko przybywał do Księstwa, a po stracie żony 
sam zacząt zapadać na zdrowin, którego, mimo kn- 
racji u różnych wód, jnż nie odzyskał. — We Lwo­
wie zmarła onegdaj Olimpia A d a mi a k .

Kalendarz. Niedziela (16.): Trójcy św. Wschód 
słońca o godzinie 4. min. 5, zachód o godzinie 7. 
min. 56.

Doktorat P. Michał Stanisław F I a t a n ,  rodem 
z Warszawy, ck. praktykant koneeptowy przy na­
miestnictwie uiższo-acstrjackim w Wiedniu, uzyskał 
w dniu 15. bm. na tamtejszym uniwersytecie stopień 
doktora praw.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Franciszka Stabrawę stałym nauczycielem czterokla­
sowej szkoły etatowej w Mielch.

Minister wyznań i oświecenia zamianował star­
szego nauczyciela szkoły ludowej w Półwsiu Zwie- 
rzyniecki *m Ferdynanda Bodańczyka inspektorem po­
wiatów szkolnych Wadowice i Chrzanów.

Minister sprawiedliwości mianował kandyJata 
uotarjaluego w Tarnobrzegu, Romana Łapińskiego, 
notarjuszem w Nisku

Temperatura. Barometr opala. Średnia tempe­
ratura wczoraj była -f- 23 8UC., najwyższa -j- 33'4 ’C., 
najniższa -J- 16 8°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wialr z północnego wschudn, średnia
temperatura doby bez zmiany, niebo w części po­
godne, a powietrze miernie wilgotne i skłonne do 
burzy; deszcz chwilowy, zresztą pogodnie.

N o w a  klęska. Z Sieniawy donoszą d. 15 tm : 
Wczoraj około godziny 10. przedpołudniem wybuchł 
tu groźny pożar. Spaliło się 73 domów nie licząc 
pobocznych budynków. Dwieście rodzin, czyli 1000 
osób bez dachn, ratunek przy obecnej posusze był 
możliwie szybki. Z pomocą przybyły straże z Jaro­
sławia, Szówska Wiązownicy i Kostkowa dóbr ks. 
Jerzego Czartoryskiego. Miasto Jarosław przysłało 
dwa wozy chlcba i bnłek. Katastrefą zostali wyłącznie 
prawie dotknięci żydzi, z wyjątkiem czterech kato­
lickich rudzin. Budynki urzędów i kościoły oca­
lone.

GrunO pań popierających Towarzystwo oświaty 
Indowej, zawiązało się już w Krakowie. Pcmimo tru- 
pikalnego upału przybyło  na pierwsze zebranie około 
40 pań z miasta i okolicy, a kilka pań przesłało 
wydziałowi Towarzystwa bardzo serdeczne listy z 
oświadczeniem, iż przysiępują chętnie do grona. Za­
sady organizacji są następujące: grono pań zawią­
zuje się przy Towarzystwie oświaty, czyli wszystkie 
panie należące wpisują się równocześnie na członków 
Towarzystwa. Głównym ceiera grona jest popieranie 
moralne i uiaterjalne działalności wydziału przez zje­
dnywanie członków i pozyskiwanie jaknajszerszych 
kół spoŁcznych dla celó ^ Towarzystwa, dalej pomoc 
pizy urządzaniu różuye’i na cele Towarzystwa ob­
chodów i zabaw, opiekowanie się pobiiskiemi czytel­
niami, zachęcanie do zakładani i nony eh czytelń, ża­
ki ] no i rozszerzanie pożytecznych przez wydział za­
leconych książek ludowych itd.

Celem skuteczniejszego działania uchwalono wy­
brać st iły komitet grona, złożony z 30 pań, z któ- 
remi wydział Towarzystwa przez jednego z swych 
ezłonków porozumiewać się będzie.

Konfiskata. Nr. 135. Nowej Reformy z dnia 
14. bm. został skonfiskowanym.

Unita chełmski, Szymon Tomczuk, uwięziony 
za opór Bchyzmie w Białej, bity na cztery zawody 
(otrzymał 140 plag), wrzucony do więzienia, następnie 
1875 r wywieziony do Cbersonn, poszukuje miejsci 
na stióża do magazynów lub dozorcę w gospodarstwie 
wiejskiera. Oferty przyjmuje administracja Czasu i 
Dziennika polskiego.

Ajenci emigracyjni. Ekspozytura policyjna w 
Oświęc min okazała się w skutkach bardzo potrzebną 
i poży'eozną. Jak nam donoszą, udało jej się wykryć 
nową bandę ehłopów i żydów, którzy zajmowali się 
wysyłaniem włościan galicyjskich i Słowaków do 
Ameryki, wytknąwszy emigrantom nową drogę na 
Nowy Targ, Chabówkę, Wielką Polankę i Oświęcim 
Jako drastyczny przykład wystarczy przytoczyć, że 
od 4 Słowaków szajka ta wyłudziła 101 złr. w dro­
dze z Nowego Targu do Wielkiej Polanki. Sąd 
w Oświęcim u prowadzi śledztwo, ponieważ niektórych 
członków tej bandy aresztowano, a między nimi Ja- 
kóba Piętkę, przewodnika wychodźców.

P o ia r lasu. W gminie Hryniawa, powiatu ko- 
eowskiego, zniszczył pożar 30-morgowy obszar lasu. 
Przyczyna nie mogła być dotąd zbadaną.

35 miljonowe dziedzictwo. Obywatel węgierski 
W. Leitersdorfer wyemigrował przed 30 laty do San 
Francisco i zmarł tam bez naturalnych spadkobier­
ców. Obecnie 70 jego krewnych, mieszkających w 
Węgrzech, zawaiło układ z konsorcjum „merykańsikich 
kapitalistów, którzy za cenę */« części spadku, obo- 
wiązali się im owe miljony wywalczyć.

Wieża Eiffel miała onegdaj dostojnych gości. 
Zwidzał ją książę Walji ze swymi synami. Ksijżę 
zatrzymał się na trzeciej platformie, synowie jego 
jednak Albert Wiktor i Jerzy obyczajem marynarzy 
wdrapali się aż na najwyższy szczyt chorągwi i za­
wieszeni w powietrzu z wysokości 300 metrowej, 
wydawali radośne okrzyki. W oba dnie świąteczne 
zwidziło wystawę powszechną 566.000 osób.

Ministerstwo w ojny zatwierdziło już plany ua 
budowę warstatów arsenaiskich w Krakowie. Budowa 
rozpocznie się natychmiast. Koszta budowy prelimi­
nowano na 600.000 złr., z czego w tym roku wy­
danych będzie 200.000 złr. W warstatach znajdzie 
pracę przeszło 1000 robotników.

Prawosławie na Wołyniu. W Mosk Wied. 
czytamy co następuje: „Synod stale i systematycznie 
otrzymuje pomyślne wiadomości o coraz licznięjszem 
przechodzeniu na łono Kościoła prawosławnego Cze­
chów, zamieszkałych na Wołyniu. Podług wiadomości 
ostatnich, największej liczby prozelitów dostarcza po­
wiat dubieński. Wu wsi Siedmioduby przeszło 200 
rodzin czeskich przyjęło wiarę prawosławną. Jestto 
prawie cała lndnośó czeska tej miejscowości. Reznltat 
tak pomyślny przypisać należy gorliwości miejscowe­
go duchownego, Horliczko, który z ogromnym za 
pałem i w sposób przekonywujący doradzał Czechom 
przejście na łono religji wyznawanej przez ich przod­
ków i stanowiącej wiarę większości Słowian. Za przy- 
Kradem Czecnów z Dubna poszli mieszkańcy wsi Do- 
hostaj w liczbie 400, następnie wsi Urwieny, Ulba- 
rów, Kwatinow, Hnicze i innych. Na ogół, w powia­
tach dubieńskim i rówieńskim 2000 rodzin, czyli 
przeszłu 5000 osób przyłączyło się do Kościoła pra­
wosławnego. Przed niespełna dwoma miesiącami za 
przykładem wsi wyżwymienionycb poszły wsie: No­
winy, Iwanie, Podhajec, Turkowicze i Okółka nieo­
podal Żytomierza, zaś Czesi ze wsi Kruczeuice wy­
przedzili jeszcze ostatnich. Wogóle sprawa misjo­
narska na Wołyniu czyni rgromne postępy, co za- 
wzdzięczaó należy nietylko świetnemu doborowi du­
chownych, szerzących słowo Boże pośród Czechów, 
ale i pilnym i stałym zabiegom biskupa ostroskiego 
Aleksandra, który z powołania oddaje się osobiście 
spiawie szerzenia prozelityzmu ua rzecz kościoła pra­
wosławnego. “

Kobiety W Persji. Z okazji pobytu szacha w 
Entupiie, pisze się wiele o Persji. Najciekawsze są 
ustępy dotyczące kibiet ptiskich. Jeden z autorów 
tak je charakteryzuje.

Kobiety pe»skie mają pewne wady, właściwe ich 
płci. że pominiemy ta nadmierne użycie kosmetyków: 
lubią się oue Kłócić, plotki robić i są zazdrosne. Na­
tomiast pod względem zalet wyżej je cenić należy od 
Tnrczynek, Czystość około własnych osób i w całym 
domn utrzymmą idealną, większą jeszcze niż Tur- 
czynki, które przecież w tem celują; jak tamte, lubią 
stroje i kwiaty, ale daleko są pracowitszemi od Tor- 
czynek

Wykształceniem i wychowaniem odznaczają się 
starannem, o ile to możliwe jest na Wschodzie. Ko­
biety średniej klasy bardzo często umieją grać, śpie­
wać i uietylko czytać, ale i pisać wiersze. Roboty 
ręczne i tz. kobiece, w wielkiem u nich poważaniu. 
Oprócz zajęć gospodarskich i umiejętności wybornego 
przyrządzania ciast, Błodyczy, sorbetów itd., każda 
z uboższych su ra się o spbcjalne uzdolnienie w ja- 
kiemś rzemiośle i w ten sposób pomaga mężowi do 
utrzymania domu.

Panie perskie są ciekawe i żądne wrażeń. W tej 
mierze radzą sobie, jak mogą. Niekiedy uciekają się 
do lekarzy, którzy sami jedui z mężczyzn mają wstęp 
do haremów.

Rozbójnicy W Bułgarji. W wojennym sądzie 
sofijskira rozegrał się znowu proces nowych rozbój­
ników. I tym razem proces niezmiernie był ciekawy, 
to też s tki publiczności cisnęło sję do sali rozpraw 
Na ławie oskarżonych zasiadali : złynuy rozbójnik
Jako, lat około 25, młodzieniec klasycznej piękności 
i wysoko rozwiniętej wrodzonej inteligencji. Popełnił 
on 26 większych zbrodni, między niemi 9 morderstw. 
Opuwiadaniu świadków o tem, z jaką cywilną od­
wagą, z jaką zręcznością i okrucieństwem prowadził 
swe rozbójnicze rzemiosło, są przerażające. Napadał 
on na ludzi w biały dzień, na najwięcej uczęszcza­
nych szosach ; przed nim i jego towarzyszami drżały 
całe oddziały żandarraerji. jPcwnego razu, na czele 7 
towarzyszów, których był „wojewodą" (wodzem), 
wdarł się do pewnego dimu, położonego na kraju 
miasteczka Tełewenu i tam ugodził rewolwerową 
knlą gospodarza domu. Zbiegła się policja, rozbój­
nicy zaczęli się bronić, policję odparli i cofnęli się 
wkró ce do pobliskich miast i gór. Mimo to, że oskar­
żonemu groziła niechybna śmierć, odpowiadał on na 
wszelkie pytania z humorem, wywołującym korne 
ryozny śmiech w sali. Drugi oskarżony, Tarek Omir, 
był co<olwiek przygnębiony. Między licznemi cor- 
pora delicti znajdują się w sądzie dwie nagie czaszki 
ludzkie. Powołana na świadka pewna kobieta po­
znała w tych czaszkach głowy zabitych przez roz­
bójników dwóch synów swoich. W chwili rozpozna­
nia czaszek odbyła się wobec publiczności i trybu­
nału rozdzierająca serce scena. Obaj rozbójn:cy zo­
stali straceni.

Posiedzenie ściślejszego komitetu przedwybor­
czego miejskiego, odbyło *ię wczoraj pod przewo­
dnictwem p. Michalskiego. Uchwalono zwołać na 
dzień 18. bm. walne zgromadzenie z następującym 
porządkiem dziennym: 1. Sprawozdanie dotychczaso­
wych posłów z czynności sejmowych. 2. Zgłoszenie 
kandydatur.

Na liczne zapytania co do wycieczki do Paryża
odpowiadamy, że wyjazd ze Lwowa nastąpi d. 29. 
bm. o godz. pół do 9. wieczorem zwykłym pocią­
giem, Od Budapesztu pójdzie osobny pociąg spacerowy, 
który zatrzymTwać się będzie tylko na główniejszych 
stacjach. W Budapeszcie zabawią uczestnicy wycie­
czki dwa dni. Prócz uroczystego przyjęcia ułożono 
program tak, że wszystkie osobliwości miasta, muzea, 
zakłady przemysłowe itd zostai-ą w tym czasie gre­
mialnie zwidzone. Y7 Paryża zamówione będzie dla 
wszystkich wygodne mieszkanie, towarzystwo całe 
podzieli się według upodobania na pojedyncze grnpy, 
którym przydzieleni zostaną wypróbowani i obeznani 
doskonale z całym Paryżem przewodniczący. Poje- 
dyócze te grupy będą mogły wynajmywać sobie ua 
cały dzień omnibusy za opłatą od osoby mniej więcej 
po 4 franki. Za kuponami wydawane będą objady w 
20 restauracjach i to w 12 na wystawie, a nadto 
ułożono się niemal w każdej dzielnicy z jediią re­
stauracją, aby niepotrzebnie nie tracono czasu na 
odbywanie w iększych przestrzeni. Po upływie 8 dni, 
kto zechce dłużej zostać w Paryżu, będzie mógł 
nowe kupony w komitecie uabyó i niemi znowu po­
mieszkanie, śniadanie i objad, jak poprzednio, opła­
cać. Bilety kolejowe ważne są przez dni 45, tj. prze­
szło 6 tygodni, a powracać będzie można na Bazyleję, 
Zurych, Salzburg i Wiedeń,

Cyrk Schumanna przy Dy wa dziś osobnym po­
ciągiem o 10. przed południem. Dziś wieczór od- 
Dędzie się pitrwsze wielkie przedstawienie.

Ustawy i rozporządzenia o ubezpieczeniu ro­
botników od wypadków, z objaśnieniami dr. Aleksan­
dra Małaczyńskiego, wyjdą wkrótce nakładem I. Zwią­
zkowej drukarni we Lwowie.

Odczyt „o 12. szkicach Jana Matejki", wygłosi 
w „Kole literacko-artystycznem" p. Konstanty Nietn- 
czykiewicz, w poniedziałek, dnia 17. bm, o godzinie 
8 wieczór.

„ O k a z j a . "
Nie przesądzam kochany przyjacielu twojej 

wytrzymałości, wystarcza mi ta pewność, że nie 
masz ani katara żoląduowego, ani afektacji serco­
wej, ani inklinacji do migreny. Przypuszczam, 
że unikasz Wesołych towarzystw a tembardziej nie 
jesteś lirbantem  i opojem Twierdzę jednar sta­
nowczo, że wręcz niemożebnem jest, by przynaj­
mniej raz w życiu nie zdarzyła ci się „okozja."

Nie mam tu na myśli okazji takiej, jaką mie­
wali twoi ojcowie pod Parkanami, lub Podhąjca- 
mi, ani „okazji,1 którą jechałeś ze szkół na W a ­

kacje, ale nacomiast, sądzę, że może nią być każ­
da uroczystość familijna, jak imieniny żony, chrzci­
ny pierworodnego, nowy awans lab wreszcie, pny - 
jazd dawno niewidzianego „od serca" przyjaciela. 
Przyjaciel ten ma z tobą wiele do pomówienia i 
naznacza ci rendee vous w jakim porząJnym han- 
delku, ot powiada przegryziemy co i pogadamy.

Wypraszasz się i wymawiasz, że żona czeka 
z obiadem, że to, że tamto, a wreszcie, chcąc nie 
chcąc (?), posyłasz eipressa z biletem do żony, że 
masz ważne inieresa bankowe do załatwienia a 
sam stawiasz się punktualnie na stanowisku. Po 
jakiej takiej zakąsce pyta się przyjaciel czego się. na­
pijesz ; ponieważ jesteś wstrzemięźliwym jak Wil­
helm pruski, a masz tyle wyobrażenia o wartości 
i gatunku win, co Frauenz o geografji, więc odpo­
wiadasz naprzód, że nic, a następnie, że pić będziesz 
wszystko, byle nie wodę. Że zaś przyjaciel twój także 
nie należy do rzędu stworzeń lubujących się w tym 
napoju, więc „obstalowuje" au3trj tka, którego na 
poczekaniu pijecie po szklance.

Na zapytanie, jak go znajdujesz, krzywisz się, 
kręcisz nosem i konstatujesz, że nie jesteś chemi­
kiem, nie zdajesz sobie sprawy, czy składa się z 
enanthethern, gi.my i glyceryny czy z alkoholn i 
kwasu winnego, ale zdaje ci się, że nie złe. W an­
trakcie zapalacie papierosy i zaczynasz iozpi»wibć
0 wyborach, kanikule, cyrkn i menażerii.

Przyjaciel korzystając z twego ferworu dole­
wa ci z kolei piątą szklankę, zasłaniasz więc ją 
reką i powiadasz: powoli nie tak prędko — mi­
mo to wychylasz tę i następną i przekonujesz się, 
że z tem ci aieźle. Poczynacie sobia obydwa opo­
wiadać dykteryjki i anegdotki, bawicie się znako­
micie i dusicie od śmiechu a nie spostrzegasz, jak 
przyjaciel mrugnął na chłopca i jak now • butelka 
pokazuje się na sto le ;

— No już co to, to nie — powiadasz, przy­
jaciel bierze cię wtedy za rękę i kilku słowami 
uspukaja: Su jung  kommen w ir nichł zusammen — 
albo: kropelkę jedną, jaK mię kochasz. Dla towa­
rzystwa dał się cygan powiesić, dla przyjaźni więc 
pijesz kropelkę lecz jednocześnie robisz minę serjo
1 oświadczasz, że więcej ani krzty pas valat, bo żo­
na czeka.

— Gadanie, opowiadania — mówi przyjaciel 
—powiesz, żeś był ze mną, a jak chcesz, to c. dam 
karteczkę, bo widzę, że jesteś pod pantoflem. Na 
takie dietum  czerwienisz się po uszy, pokręcasz 
wąsa dla fantazji i pijesz daiej. Ręka niewidzial­
na tymczasem ściąga „trupy" a kładzie nowe bu­
telki , których zawartość pod wpływem syti icji 
znika w oka mgnieniu. W krótkim czasie przy­
chodzi między wami do tajemniczych zwierzeń, 
przyjaciel ci się przyznaje, że się kocha na zabój 
od roku — ty zaś mu opowiadasz o swoich kło- 
uotaeh familijnych i troskach codziennego żytia.
Z kelei rzeczy przypominacie sobie szkolne czasy, 
figle studenckie, wspólne ciekawe awantury i przy­
chodzicie do przekonania, że tak się kochacie, iż 
żyć bez siebie na przyszłość nie potraficie.

M*mo to wyciągasz zegarek i oświadczasz, że 
w tej chwili odchodzisz, przyjaciel ani słyszeć o 
tem me chce, przyrzekając ci, że zaraz razem obaj 
wyjdziecie, tymczasem zaś przywołuje gospodarza 
i prosi o buteleczkę czegoś „extra“; niech hosztuie. 
mówi, co chce a niech będzie dobre. Gospodarz 
robi na to tajemniczą minę i pod wielkim sekre­
tem przyznaje się, że ma jeszcze jedną jedyną fla- 
szeczkę, której by nie dał rodzonemu ojcu, ale dla 
was gotów zrobić ustępstwo. Po chwili wlewają 
nektar w zielone kieliszki, gospodarz wącha, ty 
wachasz, przyjaciel wącha, cmokacie, kosztujecie i 
konstatujecie bukiet.

Poczyna ci być z początku trochę wesoło, 
później jeszcze więcej, aż wreszcie ni z tego ni z 
owego zaczynasz recytować baladę Schillera, uno­
sić się nad Szekspirem i gwizdać marsza z Barona 
cygańskiego.

Przyjaciel nie pozostaje także w tyle i na- 
przemian rozwodzi się o młodości Ramzesa II. 
ośmnastego króla Egiptu, o stosunku wieży E  lf 1 
do kwestji serbskiej, przyczem okaznje niekłamaną 
chęć rozbicia flaszką głowy spokojnie pijącemu 
piwo sąsiadowi.

Dla konsekwencji zastanawiacie się następnie 
obydwaj bez różnicy zdań nad wyższością dusz , 
wygodą starych pantofli, znikomoscią marności 
świata i podłością rozmaitych kolorów.

Następnie przy jaciel twój przysięga, że i i  pół 
godziny się zastrzeli, a potem powieś , podczan gdy 
ty uczuwasz, że wszystko % to lą  wiruje i wpadasz 
w głęboką apaiję — przyczem zdaje ci się, jako­
by ś wraz z okrętem zatopił się w morzu, a liczne 
fale przepływały nad to b ą ..............

Następna budzisz się... w domu i zaklinasz 
na czem świat stoi przed żoną, że na przyszłość 
będziesz unikać w zelkich przyjaciół i wszelkiej 
„okazji." b , j .

Ruch stowarzyszeń.
Ogólne zgromadzenie robotników odbądzie się 

w sali ntuszowej w niedzielę dnia 16. bm. o godz. 
10. rano. Na porządku dziennym : 1. Omówienie
ustawy z dnia 28. grudnia 1887 „o ubezpiecienin 
lobotników na wypadek przygody" i uchwała petycji 
co do i uiany tejże ustawy. 2. Wnioski członków.

W ydział Stowarzyszenia budowniczych, mu­
rarz* itd. na posiedzeniu dnia 10. b. m. uchwalił 
wszystkim głosującym w grupie IY. polecić jako 
kandydatów do zarządu zakładu ubezpieczeń robotni- , 
ków następujących panów: ze strony pryncypałów 
Ludwika Rrmułta, budowniczego z« Lwowa i Józefa 
Gregora, budowniczego z Czerniowiec ; ze strony ro­
botników : Antoniego Gruszczyńskiego murarza, Woj­
ciecha Płowieka ciećlę i Alojzego Hlrarba kamienia­
rza, wazystaioh ze Lwowa. Ze względu na ważność 
sprawy uprasza wydział tak miejscowych jak zamiej­
scowych wyborców grupy IY. o solidarne głosowanie^
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Z  izby sądowej.
Lwów 15. czerwca.

(Rozprawa przeciw ks. Stojałowskiemu).
(Czwarty dzień rozprawy).

(»i) Rozprawa zbliża się ku końcowi, a że nie 
budzi żadnego interesu, najlepszym tego dowodem 
puste audytorjum.

Najgłówniejsze zarzuty zostały już umówione, 
nbocnis przystąpiono do ostatniego punktu oskarżenia, 
odnoszącego się do lekkomyślnej krydy.

Ks. S t o j a ł o w s k i ,  odpowiadając na en za- 
rzut, podnosi, iż powodem tego było przedewszys - 
kiem 1) nieszlachetna i ciężka konkurencja, która go 
zabijała jako redaktora pisemek ludowych; 2) klęski 
hagłe i niespodziewane a niezazasłużone; 3) stagnacja , 
4) niepowodzenia familijne; 5) jakby rozmy lny na­
pad na egzystencję oskarżonego.

Omawiając szczegółowo te punkty, skreślił ks. 
Stoj. przedcwszystkijm historję wydawnictw ludowych 
w Galicji, Ltóre muszą staczać cięż*^ walkę o lichy 
byt. Wydawnictwo Wieńca i Pszczółki przynosiło 
szczególnie w pierwszych latach ogromny deficyt, po­
mimo, że liczba prenumeratorów ciągte wzrastała.

Wydając H 'ier^a i Pszczółkę, natrafia? ks. Sto­
jałowski ciągle na niewłaściwą, choó dozwoloną kon­
kurencję. Na dowód tego przytacza k. S t , że, po­
mimo, iż Wieniec i Pszczółka przechodziły zawsze 
przez Scyllę i Charybdę prokuratorji państwa, żan­
darmi chodzili do ( hłupów i pytali się, czy prenume­
rują te pisemka. Oskarżony twierd.fi, że wizyty te 
nie mogły chyba wpłynąć dodatnio na wydawnictwo, 
gdyż wiadomo, jak chłtpi nasi boją się żandarmów. 
Dalej wydziały powiatowe, w których, jak wiadomo, 
przeważa żywioł konserwatywno-szlachecki, agitowały 
jak tylko mogły przeciw wydawnictwom ks. Stojał. 
Wjdziały powiatowe, nietylko że same nie prenume­
rowały Wieńca, ais nadto wzywały chłopów, aby 
nie prenumerowali pism „samodzielnych i niezawi­
s ł yc hChł op i  nie rozumieli tego i pytali się ks. 
Stoj., co to znaczy, i wtedy tenże tłumaczył im, że 
„niezawisły" znaczy to, że pisma te nikogo nie wie- 
szają — a „samodzielne", że same działają, a nie 
trzymają się znanego przysłowia ruskiego: „No, skacz 
wraże, jak pan każe".

Ks. S,„j. twierdzi stanowczo, że gdyby nie ta 
agitaeja, Wieniec miałby dziś 15.000 prenumerato­
rów jhłopów. Również „Kółka rolnicze", które są 
dziełem ks. St., a któro ten^e oddał po 6 iataoh w 
op.oKę innym ludziom —  agitowały przeciw uipmu.

Partja konserwatywna zarzucała ks. Stoj., że 
Dst „demagogiem w sutannie*. Oskarżony zastrzega 
B1§ jaknajmocniej, jauoby kiedykolwiek buntował 
cLiopów przeciw szlachcie. Przy każdej sposobności 
suówił ks., St. — pisałem i mówiłem, że szlachcic, 
to i ąsiad i starszy brat chłopa i razem oni muszą 
pracować. Podczas wyboiów wzywałem chłopów, 
ażeby nie sprzedawali głosów za wódkę i kiełbasę. 
Jako ksiądz, oczywiście nie mogłem być całkiem li­
beralnym — to też jedni (konserwatyści) mnie się 
i ali, a demokraci nie dowierzali m i; a gdy zarzuty 
odpierałem w moich pisemkach, wułano: „Widzicie, 
on się chwali“.

Dalszym powodem, który wpędził ks Stoj w 
ten smutny stan finansowy, był dwuki otny kondykt, 
nałożony na jego dochody przez namiestnictwo; ogła­
szanie w rozmaitych pismach, iż ks. Si została pa­
rafia odebraną, co znowu spowodowało popłoch m!ę- 
dzy dłużnikam. i liczne procesy.

Po otwarciu konkursu nieprawnie inspektor po­
datkowy zjechał na gruni, zarządził sekwestrację plo- 
ntw wartości około 2.000 złr. i oszacował na 400 
s i r . ; sprzedano wszystko, nawet fm d u s  instructus 
probostwa zabezpieczony. Była to foiimalna klęska 
tak dla oskarżonego, jak i Jla wierzycieli.

P. zerwa 5 minut.
Konkursu nie żądali wierzyciele główni, owszem, 

nawet podpisali rekurs przeciw otworzeniu konkursu, 
■nuże zaprodukować dokument, podpisany przez wszy­
stkich wierzycieli, na sumę przeszło 14.000 złr., 
proszących o zniesienie konkursu. Nie podpisał tylko 
.■odeń wierzyciel na sumę około 600 złr. Nie podano 
do sądu dlatego, że brakowało dwóch wierzycieli. 
Wnieść podanie to może każdej chwili.

Przewodniczący nie pozwala krytyki podstawy 
prawnej co do otworzenia konkursu, gdyż trzy in­
stancje zatwierdziły tenże.

Ks, Stoj. wyjaśnia, że otwarcie konkursu miało 
miejsce tylko skutkiem pomyłki dra  P ająka , któiy 
nie odebrał w swuim czasie sumy 1500 złr. nb rzecz 
kasy zaliczkowej zbankrutowanej, a zaintabulowanej 
na kamienicy, a więc mającej dostateczne pokrycie. 
Pr. Pająk zresztą po otwarcia konkursu zrzekł eię 
pretensyj w obec ks. Stoj.

Powołuje na świadka dra Srokowskiego, który 
mu oświadezjł pouinib, że ks. Stoj. ma być z wyż­
szej influencji konkurs otwarty.

P. St, W. zaś mówił mu, ze nie chodzi 
o pieniąd/e, lecz o zgubę Stojałowskiego. Kupić czy,,e 
długi, otworz. ó mu konkurs i w ten sposób zrujno­

wać go i pozbyć, to sposób bardzo wygoany i sku­
teczny.

W akcie oskaiżenia jest przecież wyrażone zda­
nie, że chciano go się już 1883 r. pozbyć jako „war­
choła", siejącego waśń społeczną między ludem i 
szlachtą. Zdaniem ozkarżonego, jest to punkt, broniący 
sam przez się sprawy oskarżonego.

W dalszym ciągu zarządził p. przewodniczący 
odczytanie rozmaitych aktów.

Na zapytanie przewodniczącego co do przezna­
czenia 150 zł., złożonych wczoraj przez ks. Stoja- 
łowsLiego do depozytu sądowego, odpowiada oskar 
żony, że pieniądze te są przeznaczone na „złotą 
lampę". Oskarżony prosi o zanotowanie w protokole” 
że pieniędzy tych nie wolno użyć na inny cel.

O godzinie ’/x2 zamknął przewodniczący posie­
dzenie i odroczvł rozprawę do poniedziałku godziny 
8. rano.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
P o s ie d z e n ie  k o m is j i  k r a jo w e j d la  

sp ra w  p rze m y s ło w y ch  odbędzie się we środę 
dnia 19. bm. o godzinie 5. po południu w gm achu se j­
mowym.

Na porządku dziennym : Sprawozdanie biura ko­
misji o stanie funduszów, rozporządzaluy li na cele po­
p ieran ia  przemysłu na podstawie budżetu krajowego na 
rok 158?. W nioski względem organizacji nowych szkół 
przeinysłowycn i warsiatów wzorowych : sprawozdawcy 
pp. Franke, N aw ratil, W ierzbicki i Zima. Rubryka X V I- 
budżetu krajowego na rok 1890 wraz z prelim inarzam i 
szezegółowemi szkół przemysłowych, warstatów wzoro­
wych i muzeów, objętymi tą rubryką, sprawozdawcy pp.: 
Baranowski, Chrzanowski, F ranke, W ierzbicki i Z ich a r- 
jewiez. Podania o s ty p u ii ja  przemysłowe. Spraw ozda­
nia i wnioski członków komisji.

P o s ie d z e n ie  lw o w sk ieg o  o d d z ia ła  T ow . 
g o sp o d . odbędzie się dziś dnia 16. bm. w D ublanach 
o godz. 3’/, po południu.

Przegląd polityczny,
* Na ostatniej sesji postanowił W /dział kra­

jowy powołać komisję faehuwą celem wypracowa- 
uia i ułożenia planu i przepisów dla końeowych 
egzaminów ogólnych w kraj. szkole gospodarstwa 
lasowego we Lwowie, przepisanych statutem orga­
nizacyjny m tejże szkoły

Komisji tej przewodniczyć będzie członek 
Wydtiału krajowego p. Leon C h r z a n o w s k i ,  
a zaproszeni zostaną w jej skła i p p .: dr. Piotr 
Gross, Władysław Lubomęski, Henryk Strzelecki, 
Władysław Tyniecki, Zygmunt Demianowski i 
Zygmunt Strusiewicz. Oiuaczcnie dnia, w którym 
odoędzie się pierwsze posiedzenie komisji, zostanie 
później dokonane.

* D e k r e t  z w o ł u j ą c y  d e l e g a c j e  w s p ó l ­
n e  m a  b y ć  w i z b i e  w ę g i e r s k i e j  o d c z y ­
t a n y  w s o b o t ę ,  a wybór członków delegacyj 
nastąpi w poniedziałek. Posiedzenia delegacyj roz­
poczną się 22. b. m .; przyjęcia u cesarzu odbędą 
się 23. b. m. Tisza, Wekerle i Fejerwary prze­
bywać będą przez czas trwania posiedzeń delega­
cyj w Wiedniu Obrady będą dłuższe, a zapewne 
w-żne bo stosunki się pogorszyły, lubo bezpośre­
dnio nie grozi żadne zawikłanie. N i e m n i e j  
j e d n a k  o k a z u j ą  s i ę  d a l s z e  u z b r o j e n i a  
k o n i e c z n e  m i ,  r ó w n i e  j a k  k o n i e c z n ą  
j e s t  w i e l k a  o s t r o ż n o ś ć  i t a k t  u n i k a n i a  
w s z e l k i c h  d y s k u s y j  d r a ż l i w y c h ,  żeby 
pokojowej pracy polityki mocarstw sprzymierzo­
nych nie utrudniać.

* Pester Lloyd  przynosi ważny list z Berlina, 
w którym dowodzi, iż koła finansowe niemieckie 
nie będą więcej popierały fluansowych operacyj 
rosyjskich. W kołach politycznych niemieckich 
panuje ogólne rozdrażnienie przeciwko R>sji, głó­
wnie z powodu toastu cara. Rozdrażnienie to jest 
większe, auiżeli możuaby sądzić z dzienników nie­
mieckich, które trzymają się zawsze zasady spo­
kojnego tonu. Oprócz tego wpływają na tę zmia­
nę usposobienia ciągłe zbrojenia się Rosji, które 
jedyme zaczepny charakter noszą. Operacje finan­
sowe rosyjskie nie mogą jednak bez pomocy nie­
mieckiej przychodzić do skutku, & więc tem dzi­
wniejsza, że car księcia Czarnogóry przedstawił 
jako jedynego przyjaciela Rosji. Niemcy stoją 
obecnie na rozstrzygającym punkcie, w którym 
zaczynają i pod finansowym względem być nie­
przyjacielem nieprzyjaciela.

* W . Tagblatt donosi z Berlina, iż doniesio­
ne tamże drogą telegraficzną alarmujące wycieczki 
prasy wiedeńskiej zwróciły ogólną nwagę. Libe­
ralne pisma wieczorne przestrzegają przed przesa­
dnymi alarmami. Freisinnige Ztg. obawia się, iż 
larum wojenne zaszkodzi znów niemieckiemu prze­
mysłowi. Prywatne doniesienia z Petersburga

stwierdzają fakt, iż Rosja zbroi się na gwałr Za­
znaczała wszakże równocześnie, że dzieje się to 
bez wyraźnego zamiaru natychmiastowej akcji, 
gdyż po temu ani rosyjska siła lądowa, ni też 
morska nie są dostatecznie przygotowane. Stano­
wisko m.aistra marynarki, Czynaczewa, ma być 
bardzo silnie zachwiane.

* Budapesier Corr. donosi z Belgradu, iż Na- 
talja oświadczyła kategorycznie w liście wysłanym 
do rejencii, iż nie życzy sobie unieważnienia mał­
żeństwa. Trudno również przewidzieć, czy metro­
polita Michał nawet wDr^w życzeniu matki swego 
króla nie uzna rozwodu za niebyły.

* W . Tagblatt donosi z Berlina, iż w Rosji 
odkryto spisek dążąey do niezależności Armenji. 
W Moskwie i w T,fiisie nastąpiły skutkiem tego 
liczne aresztowania. W  Petersburgu znów miano 
schwytać nihilistów, przy który c l i‘znaleziono bom­
by dynamitowe w kształcie brzoskwini.

(T e leg ra m y  z in n y ch  p ism ).
Berlin 14. czerwca. Rheinischer Cour. donosi 

z Belgradu, że rząd serbski zamierza zupełnie 
u jnąć Milana od wpływu na wychowanie Ale­
ksandra. ! N. ]{.}

Paryż 14. czerwca. Zamiast 12 tysięcy je ­
ździło tylko 2 tysiące fiakrów po mieście Z wy­
jątkiem kilku drobnych zajść, ważniejszych eksce­
sów nie było. Strejk zakcńczy sie prawdopodobnie 
ugodą. ( Cz.)

Sofja 14. czerwca. Metropolita KlemeDS miał 
w Sistowie kazanie, w którem wystąpił- w gwałto­
wny sposób przeciw księciu i rządowi, poczem je ­
dna z obecnych osób cyw Inych wstąpiła na am­
bonę i potępiła działanie Klemensa jako antibuł- 
garekie t antichrześcijariskie. (Cz.)

Wiedeń 14 czerwca. Fremdenblatt om .wia 
ostatnie zgromadzenia stronnictw w Serbji. Jako 
godny uwagi wskazuje fakt, że radykalni usiłują 
swą możność i zdolośó do rządów objawi ć w 
proklamowaniu celów, które na zewBątrz nie mo­
gą im sprowadzić żadnych trudności, a wewnątrz 
nie zagrażają wplątaniem ich w jaką wielką akcję 
przewrotu. Natomi»st program liberalnych jes 
borubaslycznj. Deklamacje o połączeniu wszyst­
kich rozkowałkowanycl części ludu serbskiego, 
nie są niebezpieczne. Jedynie w liczeniu na za­
ślepienie wyborców mogą się objawić zapędy, dą 
żące do wst-ząśnLnia unormowaueini traktatem 
stosunkami Wschodu; oczywiście musiałyby te za­
pędy spotkać się z niewzruszoną wolą i niemniej 
silną potęgą, któraby nie pozwoliła wydać na 
igraszkę kaprysów politycznych, gwtrancyj naszych 
interesów i pokoju europejskiego. Ani Austro- 
Węgry, ani mocarstwa europejskie w ogólności 
nie mogłyby pozostać spokojnymi świadkami w 
razie, gdyby tendencje serbskich liberalnych prze­
niesione zos-ały lam, gdzie się nietylko o polityce 
mówi, ale gdzie się ją robi.

Neae frei Presse uderza gwałtownie na Ri- 
sdcza, dowodiąo, że po znanym toaście C3r3 na 
cz ść kcięcia Mikołaja czarnogórskiego, czułe oczy, 
jakie Serbja zwraca ku R osji, są zdradą w obec 
króla Aleksandra, felonją w obec dynastji Obre- 
nowiczów, ponieważ nie ta ostatnia, lecz koiążę 
Mikołaj czarnogórski i książę Piotr Karageorgie- 
wicz posiadają serce cara. (G-. L .)

Telegramy „Dziennika Polskiego”.
Wiedeń 15. czerwca. Komisja dla ur,tawy 

karnej załatwib wczoraj §§. 219—249. Do 219 
żądał G r e g r  tekstu; „Kto przeciwko człowie­
kowi działa w zamiarze, by go zabić, ale bez 
rozważania nad czynem w ten sposób postępuje, 
iż to po;iąg3 śmierć jego za sobą, popełnia za­
bójstwo*.

Przy dzieciobójstwie wniósł K u e n b u r g  
różnicę pomiędzy ślubnem i, s nieślubnemi 
dziećmi, co komisja odrzuciła. Paragrafy o spę­
dzeniu płodu przyjęto.

W e e b e r wnósł przyjęcie określeń kar­
nych o fałszowaniu wiktuałów, co komisja od­
rzuciła.

Wiedeń 15. czerwca Drogą na Paryż nad­
chodzą łagodzące wieści co do celu podróży 
A n i e n k o w a  i rosyjskiego mMistra wojny do 
Parjża. Anienkow miał pojechać do Francji tylko 
dla odwidzenia szwagra, obejrzeni i wystawy i 
użycia kuracji kąpielowej. W tej chwm ma się 
Anienkow w Paryżu meznaidować wcale, gdyż 
bierze kuracię wodną, zaś W a n n o w s k i  nie 
przybył do Francji.

Berlin 15. czerwca. Nordd. Allg. Z tg ., ma 
dz;ś wystąpić z ennucjacią uspakającą Europę. 
Nordd. Allg. Z tg ., ma dziś zapewnić, że stosunki 
między Niemcami a Rosją są ciągle jeszcze 
dobre.

Berlin 15 .czerwca. Kreuz Zig. omawia sy­
tuację finansową Rosji i wyraża ubąlewadia z po­
wodu, iż liczne koła w Niemczech zawsze jeszcze 
z kró',kowidzącej żądzy zysku biorą udział w ro 
syjsklch spekulacjach finansowych.

Benin r .  czerwca. W chwili otwarcia ruchu 
giełdowego przemagała tendencja sprzedaży walo­
rów rosyjskich. Następnie jednak rozeszła Się po­
głoska, że cofnięto protest przeciwko konwersji 
i to poprawiło sytuację.

Berlin 15. czerwce. Nord. Allg. Ztg. zazna­
cza, że program liberałów serbskich skierowany 
jest przeciw całości Austro-W ęgier i Turcji. Re- 
jencja rozumie jeduak, jaki cięży na mej obowią­
zek. W obec tego program ów m i znaczenie 
akademickie. Pasus o „zapewnieniu Serbji pań­
stwowo niezależnego stanowiska" jest raczej przeciw 
panslawizmowi aniżeli przeciw Historycznemu stano­
wisku Austro-Węgier i Porty skierowany.

Berlin 35. czerwca. Według petersburgskiej 
korespondencji berlińskiej Polit. Nacnr. prasa za­
graniczna zbyt mało zajmuje się wydanym świeżo 
zbiorem pra,/ rosyjskich, w którym znajduje się 
r o z p o r z ą d z e n i e  c a r s k i e ,  normujące budżet 
ministerstwa wojny na lata 1889—1893. Za pod­
stawę przyjęto budżet z r. 1888 w kwocie 211 
miljonów, do kwoty tej jednak ma być corocznie 
dodawaną pewna kwota, oznaczona t a j n y m  u k a ­
z e m.  W ten sposób mgdy nie będzie się znało 
właściwej cyfry budżetu m.n. wojny. Pol. Nachr. 
upatrują w tym ukazie chęć rządu ułatwienia 
sobie operacji,finansowej, dodają jednakże, że Eu­
ropa dopiero m ówczas uwierzy w pokojowe zamiary 
rządu rosyjskiego, gdy ów tajny ukaz w całej 
swej rozciągłości ogłoszony zostanie.

Bukareszt 15. czerwca. Cacargiu zapewniał 
w odpowiedzi na interpelację Jonescu, iż  stosunki 
Rumunji do mocarstw są dobre, a polityka 
rządu opiera się na zasadzie ścisłej neutralności.

Cetynja 15. czerwca. Reprezentant czarnogór­
ski w Stambule, P l a m e n a e z ,  donosi urzędo- 
wnie, ie  pierwszy adjuUnt sułtana odwidził go 
w imieniu swego monarchy, celem złożenia księ­
żnie gratulacyj, z po rodu zaręczyn córki.

Paryż 15. czerwca. Częściowa zmowa woźni­
ców trwa dalej. lU.COl) woźniców zastanowiło ro­
boty. Ogólna zmowa nastąpi prawdopodobnie w 
ciągu dnia dzisiejszego. Wczoraj wywrócili strej- 
kujący sześć wozów.

W  Gondrecourt przyszło do bitki pomiędzy 
Lancuskim. a włoskimi lobotnikami. Robotnicy 
francuscy rozlrażnieni tem, ie  jeden z ich towa­
rzyszy zabity został przez Włochów, napadli na 
nich. Jeden Włoch raniony, kilka kantyn zburzono. 
Ambasador włoski w tej sprawie konferował z 
ministrem S p u l l e r e m .

W ied eń  15. czerwca. W  po południowym rucLu pry­
watnym kursowały akoje kred, to we 3 0 2 6 ’, lombardy 
12150, kolej Elżbiety 216, losy tureckie 33’70, węg. 
renta pap. 95'35, węg. renta złota 101'45, wreszcie w 
ruchu wieczornym stanęły kredyty na 301 z kursu 302 12 
i 301 75.

Wiedeń 15. czerwca. Sprawa założenia drugie­
go toru na kolei Karola Ludwika jest w stadjum 
bliskiego rozwiązania. Projekt przedłożony przez 
dyrekcję kolei na drugi tor z Krakowa do Dembi- 
cy, obecnie poddany jest gruntownemu zbadaniu; 
równocześnie rozważany jest projekt drugiego toru 
aż do Przemyśla.

B, da-Peszt 15 czerwca. Stronnictwo liberał 
ne i umiarkowana opozycja wybrały kandydatów 
na członków wspólnych delegacyj, oraz ich za­
stępców.

Berlin 15. czerwca. Voss. Ztg. omawia po­
ruszoną przed kilka tygudniami sprawę pojednania 
Bnłe arji z Rosją za pośrednictwem Kalczewa, któ­
ry miał dlatego projektu pozyskać Stambułowa.
Kalczew z polecenia radcy ambasady rosyjsaiej 
w Stambule p. Onou zapewnił Stambułowa, że 
gdyby Bułgar/a na wypadek wojny stanęła po 
stronie Rosji, to nie tylko jego i Bułgarji stano­
wisko byłoby zapewnione ale i osiągnę] by daleko 
idące korzyści. Stambułów na propozyje te odpo­
wiedział krótko, że dziwi się, iż p. D d o u  przypu 
szcza, jakoby Bułgarja mugła dać się jeszcze raz 
złapać w sidła podobnie jak w r. 1886 i w na­
grodę za to mieć nadzieję nowego jakiegoś Kanl- 
barsa, Kalczewowi zaś zrobił Stambułów uwagę 
tej treści, iż jeśli poważy się sprawę tę jeszcze 
kiedy poruszyć, to oddany zostanie w ręce sądu 
jako zdrajca stanu.

Rzym 15. czerwca Papież każe wprzód ka­
merdynerowi swemu kosztować potrawy i Lapoje, 
gdyż nie ufa już otoczeniu swemu (V!).

Berlin 15. czerwca. Post donosi, że car przy­
będzie 20. sierpnia do Kopenhagi i zabawi tam 
do końca września.

Berlin 15. czei'wca Według prywatnej de­
peszy Foss. Ztg. z Belgradu, p o s e ł  r o s y  j s k i

P e r s j a n i  z p o l e c e n i a  g a b i n e t u  p e t e r s -  
b a r s k i e g o  z a p r o p o n o w a ł  w c z o r a j  r e ­
t e n c j i  z a w a r c i e  k o n w e n c j i  m i ę d z y  
S e r b  j ą  a R o s j ą  Rejencja życzliwie jakoby 
przyjęła tę propozycję.

Bei HA ló . czerwca. Członkowie konferencji 
w sprawie Samoa, podpisali wczoraj protokół.

Hrabia Bicmark odjechał wczoraj wieczorem 
na trzy ty godmo wy urlop do Koenigstein, w górach 
Taunue.

Reićhsunzeiger ogłasza, że ministrowi Boetti- 
cherowi nadane zostały gwiazda i wielki krzyż ko­
mandorski domowego orderu Hohenzollernów.

Paryż lo . czerwca. Journal des Debats do­
nosi , że w mioszkani i pewnej damy, znajomej 
Boulangera, przedsięwzięto rewizję domową i za- 
brauO dokumenta i listy pisane przez Boulangera 
do komitetów narodowych.

Belgrad 15. czerwca. Oficjalny komunikat 
występuje stanowczo przeciw rozsiewanym wiado­
mościom o budzącem obawy wewnętrznem poło­
żeniu Serbji, wskazując na to, iż wszystkie dotych­
czasowe czynności rządowe znalazły dobre wcale 
przyjęcie. Bezzasadną jest wiadomość, jako­
by metropolita Michał zamierzał unieważpić 
Wszystkie akta urzędowe swego poprzednika 
Teodoziussza. Owszem metropolita udzielił mu 
swego błogosławieństwu i absolutorjum. Na 
uroczystości kossowakie rząd nie rozesłał ża­
dnych zaproszeń, Celem głównej tej uroczystości 
jest podniesienie ducha i saniupoczucia narodo­
wego, to też rząd pragnie obchodzić ją  z godno­
ścią i bez hałasu.

Madryt 15. czerwca. Dba wybrała 237 gło­
sami przeciw 117 Alonsa Martinez prezydentem. 
W urnie było 117 kartek czystych.

Stambuł 15. czerwca. Lssad basza otrzymał 
wielką wstęgę orderu Medżidie w brylantach i 
odjechał wczoraj wieczorem do Paryża.

P r a g a  15. czerwca. W  okolicj strajku podro­
żały węgle o S —12 centów na cetnarze metrycznym.

W i e d e ń  15. czerwea. Giełda zbożowa. Pszenica 
na jesień 7 48, żyto na jesień 604, owies na jesień 5‘73, 
knkurudza na sierpień 4 95.

N4DESŁANE.
Dziś w niedzielę

K O N C E B T  S M Y C Z K O W Y
m uzyki w ojsktnej pułku 55 w ZACISZU

ul Zamarstynowska 1. 2ń. 1557

Wszech nauk lekarskich

Ui*. Juljan Czyrniański
po odbyciu kilkuletnich siudjów w ohorobich wewnętrz­
nych jako elew asystent kliniki prof. hofr. Bamuergera 
i łekbndarjusz spiiala we W iedniu (allgemeineii firan- 
kenhaus), osiadł we Lwowie i ordynuje specjalnie w eho- 

1 robach organu trawienia (żołądk wych), 
od godziny 9 -10 i 3 —5.

Ulica J« giellońska, liczba 7. I. piętro (na prawo).

Powiększenia fotograficzne
z jakiejkolwiek fotografii d o  n a tu ra lu e j w l e l -  

k u ż d , wykonują bez z a tr a ty  p o d o b ień stw a
Z a k łu d  I U o n n o r o  Lw ów  

fon ograficzn y • •  nO IlilO I H jA k a d em ick a  18.

I> r .  JL£ON K O SEN BUSC H , 1554 
były Elew-Asyscent przy k lin .;u  chorób wewn. uniw. 
Jag ieł, w Krakowie, p o H r ó C t l  i ordynuje jak dawniej 
w chorobach wewnętrznych (specjalnie w chorobach płuo 

i dróg oddechowych) ul. Kopernika, 32. (2—4).

Dr. Apolinary Lacha wiec,
po kilkuletniej bytności za granicą, powrócił i ordynują 

jak dawniej 1631
w Stdniftławowie, Rynek, 1. 7, I. piętro.

Dr. Kazimierz K ruszyński
były 8ekundarjusz szpitali wiedeńskich,

ordynuje przez sezon letni od 1 . czerwca w S z c z a  i r n l -  
c y ,  w domu W. Dra Trembeckiego. 1429

Spec«aliwta ch orób  nerw ow ych  1017

D r. J . P f k r S
b, asystent kliuia. chorób wewnętrznych Uniw. Jag . — 
po odbyciu ipecjalnych studjów w zakresie chorób ner­
wowych pod kiei unki. m j>rof. C h a r c o t a  w P»ryiu  — 
mieszka _ przy ulicy Kościuszki nr. 7. parter dom W. 
B rykczyński-go, obok gmachu W ydziału krajowego. 

Ordynuje od 2 —4 po połudnm.

Kwizdy Gichtfluid
d a w n o  u ż y w a n y  ś r o d e k  d o m o w y .  

Cena l  z lr. w. a.
P ra w d ziw y  ty lk o  a p o w y ższą  m a rk ą  

och ro n n ą .
Do nabyoia we w s z y s t k i c h  a»p t e k a  c h. Codzienna 

rozsyłka przez skłaa główny :
A p tek a  o k ręgow a  K u rn eu b u rg

(Nizsza A ustrja). luOO

Do kuracji kraw czyszczące] i  winspę
nadaje się szczególniej 

B lttu e r a  B  Kun a cltera  a n tla r tr y ty cz s ia , a n ilr c a m a ty c z n a

Herbata krew czyszcząca
(czyszcząca krew w gośćcu i reumatyzmie sporządzona podług przepieu lekarsk.).

H erbata ta  znana jest od lat wielu jako wyborny środek k re w  czysz­
cząc! , działający nadzwyczaj łagodnie, przechodzący we wszystkie części 
organizmu i ddalująey chore składniki krwi tak w stałej formie, jak  i w 
płynuej za pomocą organów moczowych.

Jak  żaden podobny środek służy do gruntownego czyszczenia krwi 
w chorobach skórnych, wyrzutach i innych chorobliwych przypadłosciaoh 
Skóry Dalej ie»i herbata ta skuteczną p r-ec iw : g o śćco w i, r e u m a ty z ­
m ow i staw ów  i m u szk a tó w , sz ty w n o śc i iHnS*knłA w  l H ^  
g ień , I s th m s , w c h o ro b a ch  k r z y ż a  i  f t o s u  p a c ierz o w eg o , 
sk ręcen ia cb , u trn d n to n em  tr a w ie n iu , ł“ , e re« n la rn e iu u  
s to lcu , g ..le ć e n l«  w b rzu ch i , L o n g cstja c li, do
a p o p lek  sji, w c b o ro b a cb  w ątro b y , Sle»lz.«u y  i  n e r c a ,  
ż ó łta c z c e , b lu d a czc e . ż y le  od eb o d o w ej 1 z ło te j .

P a k ie t  p o d z ie lo n y  n a  8  d a w ek , sporząjzony*^“ „ T l  
d łu g  p rzep isó w  w raz z e  sp o so b e m  u ż y c ia  80  kr.

Rozsyłka codzienna za pobraniem poeztowem przez

Skład główny: Apteka Juliusza Jiittuera
wr G loggnitz, Niżaaa Austrja.

Z pomiędzy wielu codzienn.e nadchodzących świadectw, komuniku­
jemy następujące:

Do Pana J u liu s z a  B l it u c r a ,  aptek, w U lo g g n itt . Z praw- 
dziwem zadowoleniem poświadczam, że H asbacherską herbatę krew czyszczą „ą 
od la t  w ięce j n iż  3 5  według przepisu używam, każdej z i m y ,  s«uuiem  
czego cieszę się w lecie — obecne mo,iea ośmdzifca.ątem -  świeżem zaro- 
wiem s łą  T akie  i znajomi którym polecałem z pańskiej apt< ki UerDaię 
przeeiv g n ic c o n iu , p odagrze i reu m a ty zm o w i, wyrazili się 
Z Uznaniem nader przychylnie. Zastrzegając sobie — jeżeli deżyję — n* 
wicguę wmówienie pańskiej cudownej herbaty krew czyszczącej, krejjp

a poważaniem 
D a w id  Cytiank M arien fe ls , 

c. k, kasjer w pensji.
P i t t e n ,  Austrja niższa 7 listopada 1888.

Prawdziwą heibatę krew czyszczącą nufałszow aną nabyó m oiaa

w skiadzie we Lw ow ie: w aptece PiotraMLolascha.

F a r b y  a a  t la c liy
czerwone i popielate 

bardzo uw ałe 
w najlepszym pokoście tarte 

poleca
J Ó Z E F  H A N K E

we Lwowie. UW  b

500 marek w  złocie
komu O rem e G ro licb  nieusunie 
wszelkich nieczystości skóry, jako to : 
p ieg ó w , p la m  w ą tro h ta n y cb , 
o p a le n ia  s ło n e c z n e g o , u ęg ro w , 
cz t rw o n o śc i uo sr. itd . Otrzymuje aż 
do starości płeó jasną, białą i młodzieńczo 
świeżą. Ż adna szminka I tJena 60 centów. 
Skład głów ny: J . G ro licb  w B ern ie ; 
w e L w ow ie Z. Ruckera apt., L. Fausta 
(Parfum erie Uniyerselle). K r a k ó w : 
apt. W. Redyka. R zeszó w  : J. S ebaitte r 

et Comp. 915

Olej słuclm,
w y c ią g  e. k. lekarza sekundarjusza 
D ra Schipeb,_ uznany chlubnie od 
■wiola znakomitości oddawna jako środek 
pewnie działający, Ie-zący każdą g ł a  
ch o tę , jako też w sz e lk ie  ch o ro b y  
u szu  natychmiastowo, jest wraz z prze 
pisom użycia za nadesłaniem złr. 1‘50 do 
nabycia w e L w ow ie w apt. P io tr a  
B ik o ia s c l ia .  98'

ŚWIEŻĄ WODĘ
C Z IG IEL K A ”

ze zdroju Ludwika, zaliczoną do 
najsilniejszych w Europie szczaw 
słono-alkalicznych >oa zawierają­
cych, rozsyła g łóany  skł.td wywo­

zowy pod f i r mą:

Alojzy Muszyński
w G r j bowie. i489

Znakomitą węgierską

B R Y N D Z Ę
oraz 1009

Ś W I E Ż E

ŚL E D Z IE  p o c z to w e
poleca

ALBERT SZKOWRON
we Lwowie, P lac Mąrjaeki L 7. ^

f fS f  -  J \S %
D o  s p r z e d a n i a

z wolnej ręki

mały folwarczek
86 morgów w 4 parcelach wra/ z laskiem 
dębowym i łąkam i, z budynkami, eałym  
inwent<rzem, oraz zasie .ami i narzędzia­
mi, w uddaleuiu ode Lwowa poł mili, 
grunta świeżo uprawione. Bliższa w iado­

mość: Rynek 41 u jubilera. 1518

Chmielarz
b ierty  ^  swym zawodzie kewaler, poszu­
kuje obowiązku oó 15. P a ź d z ie r n ik a  
pod adresem : F ra n c is ze k  G raboś, 

w Ryuhcioaeb, poczta Drohobycz.

8 14 E  A Ił 1 S P R Z E D A / ,  
d la  G a lic ji 1 B u k o w in y

Farb do fasad
w proszku do wapna 

i w płynie t. z. „Lapidenfarben"
z fabryki

KAROLA KRONSTEINERA w  Wiedniu,
jes t tjlko  u 1519 g

J ó z e f a  H a n k c e o
we L w o w i e  — Rynek, 1. 38.

N A O A Z Y N

HENRYKA SCHWARZA
w K ra k o w ie

podaje do publicznej wiadomości, że 
ja k  dawniej tak i teraz przyj­
muje zawsze za.mÓWl61l l a  na

poleca zarazem

w i l i  i m  p t r t j c l  o t r y c ,
Płaszczy od deszczu i od kurzu, 
P a l e t o c i l c ó w ,  S t a n i k ó w

try k o to w y c h  i t. p. 1400

po cenach umiarkowanych.

M eble ogrodo a e
l

w K r u k ie n lc a c h ,
otrzvmał w komis i poleca najtaniej

M IKOŁAJ L U D W I G
Lwów, ul. H ilicka, 1. 14 

Poleca również w w i e l k i m  wyborze 
po c e n a c h  n a jn iż szy ch

Parasolki najnowsze, tr y ­
koty (Jersey), pończochy 
damskie i  dziecinne, 
skarpetki mezkie \ wszel­
kie przybory do robót 

damskich.

o o o o o o o o o o o o o o
T e g o r o c z n a

ffODI MINEBALNE
krajowe i zagraniczne

poleca

0ALBERT
A we Lwowie, F lae Marjacki 1. 7.

Łaskawe zlecenia z prowincji a  
uskuteczniam odwrotnie i uajsta-an- V 

0  niej. 1009 0
O O O O O O O C  O O O O O O

H otel Europejski 1020
Magazyn wyrobów Jubilerskich, złatyeh I 
»rerrn>o*l poleca maozny *apai wyrobów, 
odznaczających się trwałością, i dobrym 
smakiem tak w łasn ' eh jakoteż z pierwszo­
rzędnych fabryk krajowych. Uokuteeznia 
wszelki* zamówienia, reparacje i zamiany.

Parowa fabrjraa czetco iad*  \
TSin imh

K A K A O
(odtłuszczone proszkowane),

które na podstawie rozbioru chemi­
cznego, dokonanego przez Wg o prof. 
Dra Olszewskiego w K rak o w ie , Świe­
tne Towarzystwo lekarskie krskows.sie 
oceniło i poleciło jaki praetwór dje- 

tetyczny — wyrabia

HENRYK TRETER
PAROW A FABRTKA CZEKOLADY 
we Lwowie, przy ulicy Kopernik* 3.

Cena za 1 ki logr.  Kakao w p u s z ­
k a c h  b la s .aD y ch  3 * łr . 3© ct.

Kakao to pozostaje pod ścisłą 
kontrolą komisji przemysłowo-lekar- 
sl ej Towarzystwa lekarskiego Krakow­
skiego. 1363

KSIĘG A R N IA

te i CzioMtoi
w e L w ow ie

poleca :
Ż y w i e n i e  b y d ła , opracował prof. 

Dr. A. Barański. Cena zł. 130, z pi te- 
aełką 1-45.

Dziełko subwen jonowane przez c. 
k. m inisterstwo roi. i c. k. gal. Tow. 
gospod

B a ły  p i*d ręczn ik  tr e te r y n ir j i ,
napisał Dr A. Barański, ozdobne 
wieli ma rycinami. C ena7Jc t., z prze- 
sełką 85 et.

Również subwencjonowane przez 
c. k m m istr. roi.

Z biór h s l  »  i rozporządzeń w e t e -
ry n a ry jn o  •p o lic y jn y c h , obo­
wiązujących w G alieji z komenfarza- 

i objaśnieniami, ułożyli A. Llttioh 
i Dr. A. Barański. Cena zł. 2.bo 

O g lęd z in y  m ię ta  I b y d ła . Zbiór 
przepisów obowiązujących w Galicji 
wraz z dopiskaru  i w yjaśnienia i i 
ułożyli A Llttich i dr. A. Barański. 
Cena 50 et., z pi zesełdą 55 et.

U staw a o z n ie s ie n ia  p ra w a  p r o ­
p in a c j i  w G alicji i ingerencji są­
dów, nap isał Dr. G. Małachowski. 
Cena z przesełką zł. 115.

ro z p o z n a w a n iu  d rew n a  
d rze w  leU nyeh krajowych. l ’o- 
r a d n ik  d la  leS n ik ó w  i w ogó- 
0 dla esób trudniących się wyra­

bianiem , kupowaniem lub sprzediżą 
drewna przez Henryaa Strzeleckiego. 
Cena t yrzesełaą zł, Iv5 ot. 160^

O
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DZIENNIK POLSKI i dnia 16. Czerwca 1889.

Drobne ogłoszenia.

2wracamy uwagę naszyen inserentów, i i  chwilą otwarcia nowego 
lokalu naszej Administracji (plac Marjackl I. 7. od frontu) drobno ogło­
szenia są codziennie wykładane w  oknie wystawy. Nadto zawiadamiamy
interesowanych, ie  wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak 
jeden jak dragi o przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, ie  jak najszer­
sze koła publiczności będą je mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą ró w n ie i  przybijane na tabliey i w  ten spo­
sób wszystkim do przeezyunia dostępne.

Adminitłracja „Drienmka Polskiego.*

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .
po l 1/* centa od wyrazu.

W 6 z e k  io  wożenia dzieci, praw i6 
nowy, je s t do sp rzed an a  w zabudo­

waniu Bernardynów . Wiadomość u stróża.

Pa n n y  uzdolnione w krawiectwie, oraz 
uczennice mogą mieć zajęcie w p ra ­

cowniach Justyny Gostyńskiej, A kadem i­
cka 1. 5.

M a ń k ę  cytry, fortepjanu, śpiewu udzie­
l i  la upoważniony metr-kom pozytor Ka 
linowski, Żulińskiego, 6. P ian ina, forte- 
pjany, cytry najtaniej poleca, także po­
życza. kupuje. 401

7 g in ę ła  s u k a  leg a * .a , średniej
Li wielkości, koloru ciemno kolorowego 
w czarne wpadająca. Znalazca zecbce 
się zgłosić przy ulicy Krzyżowej 1 1, 
gdzie otrzyma wynagrodzenie. 399

Ma s z y n a  p a ro w ą  leżącą o sile 
25—30 koni wraz i  kołam i parowa­

mi z kompletnym urządzeniem, obecnie 
jeszczó w m chu pozostające, wszystko 
w bardzo dobrym stanie, sprzedaje ce­
g ie ln ia  parów . w Przem yślu. 405

bednarz
w  Jarosławiu

poleca

wszelkie roboty bednarskie
jakoto: kufy gotowe lub klepki, 
wiadra i ćwiartówki na piwo lub 

klepki gotowe każdego czasu.
Za m aterjał suchy i dobrą robotę 

gwarantuje się. 1656

A g r o d n lk  uzdolniony, posiadający 
\ f  i obre świadectwa, poszukuje posady 
na ordynarję od iw. Jana. A dres: F . T. 
ogrodnik w Z ag ó rzan ach , poczta Zagó­
rzany. 407

Ek o n o m , kawaler, z kilkoletnią p ra­
ktyką gospodarczą, z chlubnemi świa­

dectwam i, poszukuje posady. Łaskawe 
z rlisze n ia  pod lit. A. B. do A dm inistracji 
„Dziennika Polskiego* nadesłać proszę.

Ekspedytor pocztow y-telegiafista,kaueje- 
nowany, poszukuje zaraz umieszczenia 

Z głoszenia: Ekspedytor, Niepołom ice.

Do s p r z e d a n ia  t o ń  w ie r z c h o ­
wy nłody, doskonale ujeżdżony, spo­

kojny, maści guiadej. W iadomość u pana 
S tipala, ulica Czarnieckiego 32.

Pr a n ie  1 p r a so w a n ie  b ie l iz n y ,
czynność » Każdym Jomu — jak  

wiadomo niesłychanie uciążliwa i koszto­
wna, stało się rzeczą zbyteczną od czasu, 
gdy pomy iłowi mechanicy wynaleźli ma­
szyny,  które z p o d w ó jn ą  korzyścią 
zastępują pranie ręczne. Tak.m zakładem, 
oddającym P. T.  Publiczności nieobli- 
czone usłuzi i pożytek, .iest niew ątpliw ie 
I . k o u c e s j . P R A L N IA  (pod 1. S, 
ul. Pańska) za o p a tr z o n a  w n ie ­
z r ó w n a n e  m a szy n y  k r a je  w e , 
patentowanej konstrukcji J . Iwanickiego. 
P ra ln ia  rzeczona, pod osobistym kierun­
kiem i odpowiedzialnością podpisanej w ła­
ścicielki pozostająca, przyjmuje wszelaką 
bieliznę także do prasowania. Ceny za  
p r a n ie  1 p r a s o w a n ie  s ą  In  n a d ­
zw yczaj u m ia r k o w a n e , i uprasza 
się W ielm. Panie Gospodynie domów, 
Z arżą jeżynie zakładów itd. raz Jedei* 
spróbować, a niezawodnie przekonają się, 
że pominąwszy już Ich fatygę i stratę 
czasu, same koszta p ran ia  i prasowania 
bielizny o p o ło w ę  taniej Im wypadną. 
O taką próuę uprasza.

M a rja  Ś w id złh a k a ,
w łaścicielka T konc. praln i we Lwowie 

ulica Pańska, 1. 8.

Jest do wydzierżawienia z pierwszej 
ręki m a ją te k  z ie m s k i,  400 m or­

gów, na połowę łąk, przy kolei połrżony. 
A dres: Z. Z. 30, biuro redakcji „D zien­
nika Polskiego . 11 397

Handel

Karola Uttńm
we Lw ow ie

poleca 1047

świeży transport 
CHIMO-ROSYJSKIEJ

H E R B A T Y
ciemno naciągającej, wonnej 

i aromatycznej
pół kilo Kongo cesarskiej . . złr. 2 — 
p„; kilo F un ilijne j . . . . z łi. 3-— 
pół kilo Melange de Moskau . złr. 4-—
pół kilo Im p e ria l........................ złr. 5-—
pół kilo Souehong w orygi-

nalnem  opakowaniu . . złr. 4‘— 
pół kilo W ysiewek wła inyuh . złr. 1’70 
C iasta angielskie do herbaty złr. 1'20

H  A N D E  X.

sukna i towarów wełnianych modnych
pod ilrm ą :

Jan Wallach
we Lwowie, Rynek liczba 33.

Rok założenia 1841
poleca wielki zapas najnowszych materyj 

nych na męzide i damskie ubrania i zarzutki, 
takowe po bardzo przystępnych cenach.

m ych modnych

i Syn /
13. 1283 M

ryj wełnią- 
tki, poleca

W
d o  w y sz y n k u  p iw a  1 
fa b r y k a c j i  w od y  so d o ­
w ej. A paraty jak  najtaniej, ta ­
kże na sp łatę  częściową. Bliższa 
wiadomość i. Edu H a s u n ó r l ,  

w Wiedniu Glselastrasse 4.

9  Pierwszy c. I toncesjon. i przez Wys. Ministerstwo subwencjonowany f |
I  ZAKŁAD KRO WIANKOWY I
§ 9  pod kontrolą i nadzorem władz zdrowotnych l§^
| |  W ied eń , A lse r s tr a sse  1 8 .  108 ^
U l  Rozsełka codzienna świeżej krowianki pod gwarancją przyjęcia się.

T T  A .  ^€ $  • * -  9  le k a r z . ^
p h  Krowianka do szczepienia dwojga dzieci wystarczająca złr. 1.

b e k o n o m  la t 32, żonaty, bezdzijtny 
J-i i  jedyna ito le tn ią  praktyką z dobrymi 
świadectwami i rekom endacjam i, poszu­
kuje miejsca. W ym agania skromne. Ł a­
skawe zgłoszenia przyjmuje p. Antoni 
Kun., Lwów, Szeptyckiego 5. 395

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

4 0  p o k o je  z przynależnościami.
j O P o k ó j , n y ia ,  k u c h n ia .  

P o  ale; rs. » n ia  k a w a le r s k ie .  
P o k ó j  I k u c h n ia .  S k le p  w ynaj­
muj Z arząd realności E m ila  B o r tę -  
m illa n a  B raj era, Brajerowska 10, 
w godzinach 9—1 i 3— 6. 363

U lica Kopernika 3 8 ,  2 pokoje, 
kuohnia n<» dole. 406

p o k o je , przedpokój, kuchnia zaraz 
do najęcia. Ulica l w .  M ikołaja 15.

g  ^  jspkoi z przynależnościam i. Ul.
szewskieg> 25 zaraz.

Ba rd zo  ta n io  3 frontowe umeblo­
wane pokoje z kuchu.a lub bez. Miko­

ła ja  20. 390

Jeden, dwa pokoje z kuchnią, eztdiy 
pokoje balkon, przedpokój, sp iżarka, 

kuchnia. U lica Zamojskiego 1. 1.

!!!Trzeba czytać i zdumiewać się!!!
W  skutek zastanowienia robót pewnej wielkiej fabryki zegarków, której jestem 
jedynjm  zastępcą, upoważniony jestem  cały zapas doskonałych z e g a rk ó w  k ie ­
sz o n k o w y c h , po jakiejkolw iek cenie pozbyć i sprzedaję dlatego każdemu piękny, 
dobrze idący zegarek kieszonkowy w kopercie z im itacji złota, za bezcen 2 złr 
80 ct. a oprócz tego każdy zamawiający, otrzyma g ra tis  do każdego zegarka prze­
pyszny, prawdziwem złotem pozłacany łańcuszek z szyberem. Zam aw iać można za 

zaliczką pocztową przez W iedeński komisowy skład zegarków 535
  S. BLODEK, Wiedeń, Leopoldstadt, Schreigasse Nr. 9 W.
B C  N B . Towar, który się niespodoba, przyjmuje się napowrót bez oporu. "W

J M  Restauracja
SAFTDŁY TOEPFERA

W 0  L W  O Wl© 1022
• d  r e k u  1 8 9 8  I s tn ie ją c a  p o s ia d a  
w ła s n y  sfttod N a jlep szeg o  PIW A  
O K O C IM SK IEG O  z  b rew a ra  
J a n a  G ó tza  w O k o c im ie , k tóre  
sw ą  d o broc ią  w sze lk ie  in n e  p iw a  
p rze w y ższa , ja k o  też  P IW A  LW O­
W SK IE G O  z b rew a rn  J . L ilie n -  
fe ld a  i Sp. w e  L w ow ie , n a jp r z e ­
d n ie jsze  p lw e  o k o c im s k ie  k o ­
sz tu je  b io r ą c  d o  d o m i  2 4  ot.,
• zl. lw o w sk i l e i a k  m arcow y  
16 o t. z a  l i tr .  S łu g i p o sy ła n e  do  
m n ie  p o  p iw o  m a ją  w y k a za ć  się 
m oim  b ile tem  n a  d o w ó d , ie  p iw o  
z  m ej r e s ta u ra c ji  poch odzi. K u ­
ch n ia  zd ro w a , sm a c zn a  i  ta n ia . 
W y b ó rp o tra w  w ie lk i. C o d z ien n ie  
w y b o rn e  f la c z k i i  in n e  gorące  
i z im n e  p rze k ą sk i a i.a idań kow e. 
U sługa  sk rzę tn a  i  r ze te ln a , p ła tn i -  
v»ym za ś  sa m  jeytem . Polecając się 
łaskawym względom Szanownej P. T  Pu 

blicsności, k m lę  się uniżonym sługą

Kaftnła Toepfer,
w ła śc ic ie l r e s ta u r a c ji  p o d  l. 19, 
przy ni. T r y b u n a ls k ie  i ws L w ow ie ,

| 9 *  T a n ie j J a k  w sz ę d z ie  w h a n d la c h  iy d o w s k lc h
H A N D E L  S K Ó R  1453

W  A WBZYŃCA WISZNIE WSKIEGO
we Lwowie, Rynek 1. 14,

poleca wszelkie gatunki skór doborowej jakości, kopyta, płótna, elastyki, 
wierzchy gotowe i t. d. w ogóle wszelkie w zakres szewstwa wchodzące

artykuły  i t. d.
Na szczególne uwzględnienie zasługuje E x c e ls lo r  nowy sposób 

umocowania guzików do skóry bez igły i bez przyrządów, — tudzież P ra tta  
pateutowauy przymoeowywacz guzików za pomocą obcążków.

Zamówienia na wierzchy z prowincji na m iary wykonuje się.
W szelkie zamówienia zamiejscowej wykonuje się odwrotną pocztą za 

zaliezką

FABRYKA MASZYN

T . B R E D T A
w  O tty n ji

W ARSZTAT M ECHANICZNY,

ODLEWNIA ŻELAZA I METALI,
KOTLARNIA, 

K C Z N I A P A R O W A ,

poleca swe wyroby
dla yw rzelń  i

K otły parowe, Parniki (Henze), Z aciern ie najnowszego systemu i  aparatem  chło­
dzącym, P łuczk i do kartofli, E lew atory, Tranem ii je . Pom p; wodne i robocze tran s­
misyjne i parowe, Rury żelazne lane i kute, K urki, W entyle, A rm atury, R uizta

płaskie i schodkowe i t. p.
dla kopalń  i d e sty la rń  n afty  i

K om pletne rygi w iertnicze systemu kanadyjskiego i Fab iana  (samospady, Zbiorniki 
żelazne, Rury gazowe i hermetyczne witkowickie, Pompy do ropy, K nrki, W entyle,

Rusztu i t. p. 
d l a  t a r t a k ó w !

K om pletne gatry ielazne i z dębowemi słupam i, Wózki do kloców, P iły  cyrkularne 
z obsadą, Transm isje, Rury, W entyle, Kurki. Ruszta do trocin i t. p. 

dla m łyn ów  i
Kompletne złożenia z kamieniam i francuskim i, części żelazne do cylindrów i elew a­
torów, Transm isje zwyczajne i Sellersa, K ił_  zębate lelazne ; z drew niantm i 
zębami, Czopy, Pauwie i Części do kół wodnych, W indy do zboża, Kotły, Armatury,

Ruszta i t. p.
8 . n u . , . 1,  sp e c ja ln e  sz lifu ją  i ryflują w a lca  h artow an a w s z e l­

k ich  sy s te m ó w .
Największa odlewnia we w sjbodniej G alicji dostarcza odlewów z żelaza d i 

1000 kilogramów w jednej sztuce z pieca kupolowego i z tygla z wła .nych i nade­
słanych modeli w najkrótszym czasie i po um iarknwan> ch cenach.

R eperacje maszyn rolniczych i przemysłowych, maszyn paiowych, lokemobil, 
wykonuje prędko, sumiennie i tanio.

Podejmuje się kompletnych urządzeń zakładów Fabrycznych, wodociągów i t. p. 
Skład maszyn •olniczych w O tly n ji, przyrządów w iertuiczjch w Słob od aio  

K j-ofinie.
Zastępstw o flrmy R n sto n  P r o c to r  dc C om p. w L in c o ln . 1302

A r t y k u ł y  n a  l a t o  g o r ą c e ,  wełniane, kamgarnowe, lniane i ba­
w ełniane, jakoteż wszystkie gatunki sukna gładkiego i wzorzystego, 
krają się po i e ui»ch najtańszych. W zory do przejrzenia rozsyła z całą 
getowością skład fabryczny sukna „zum weissen Lamm* w Bernie. 78
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Z nana od 40 la t 
nadw

od 40 la t prawdziwa c. k. radcy dentyst
l ir  pnPPA W0DA anaterynowa
U l  • r U r r n  je s t do naoyciaw inaczni 

zwiększonych flaszkach po 50 et., J zł. i 1'40. N ie­
zrównana w ikuikach iwy«h leezniczych przy 

wszystkich chorobach jam y ustnej i .ębów.

•O
Jedynie praw dziw y puder paryski
wyrobu H. K iehlhausera jes t najdelikatniejszym  i 
wcale nieszkodliwym, a nadaje p łci świeżość i gład- 

k o s Ć .  Biały, różowy, i blado kremowy.
Cena pudełka 50 ct.

M YDŁA LECZNICZE BERGERA
-Q O-

wyrobu G. Hell’a w Opawla, jak smołowe, dziegciowe, 
glicerynowe siarkowe, ichtiolowe, borewe, judowo- 
potasowe, używaiR ze s ako i tym skutkiem prze­

ciw wsselkim rh< robom skóry.

5u0 marek w złocie wynagrodzenia, jeże li

G rolicha „M aść zdro w i a“
(Creme) uie usunie plam wątrobianycb, wągrów, 
czerwoności nosa itd . nie nada cery młodzieńczo- 

świeżej i  śnieżno-białej. Cena 60 ct.

Dr. Kiesewa stawu i i skuteczna

Augsburgska esencja życja
doskonały środek domowy przeciw cierpieniom żo­
łądka, ich następitw om , jan bolu rłow y, m dło­

ściom, zgadze, hemoroidom itd. Cena 50 ct. i 1 zł.

Prof. Dr. Liebera Elixir na nerwy
niezrównany przy c itrp ićn iach  nerwowych, jak  bolu 
głowy, newralgjom, biciu serca, nraku apetytu itd. 
F laszki z prospek.am i sposobem użycia po 2 zł., 
3 50, 6'50. Broszura „Pociecha chorych* gr. i franco.

HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każd$ ^rodę i niedzielę,
pomiędzy H a r r e m  a N o w y m  Y o r l ie m

w każdy w to re k ,
pomiędzy Szczecinom a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy H am burg iem  a In d iam i Zach .

4 razy miesięcznie,
potr.ędzy H a m b u r g i e m  a M e z y k i e m

raz w miesiąc.
Parowce pocztowe tego Towarzystwa daję b a rd z o  d o b r ą  s p o s o b ­

n o ść  do podróżowania w k a j u t a c h  i w ś ro d k o w y c h  p r z e d z ia ła c h ' 
u t r z y m a n ie  w czasie podróży jeet z n a k o m ite .

Bliższej wiadomości udziela główny ajent dla G alicji J a k ó L  
K la u s n e r  w B ro d a ch . „Nr. 1097.* 1013

Herbabnyego

Syrop z godMorann wapń. żel.
środek p 

płuc, błędnicy,
przeciwwypróbowany 

chorobom krwi i 
skrofułom, anemji, suchotom w 
ich  zarodku itd. Cena flaszki z 
broszurą dr. Schweizera zł. 1*25.

D r. R o s y  U a lea m  ż y d a
od wielu uzieeiątek la t bardzo 
rozpowszechniony lek, znakom i­
cie dz: ita  przy wszelkich dole­
gliw ościach narządów traw ienia  
i przewodów pokarmowych, d la­
tego poleca się każdemu ten śro­
dek tak  ze względn na sku te­
czność jak  i taniość. Ceaa fi. 50et

Zygmunta Ruckera

wa Lwowie utrzymuje i  a swym 
składzie obok wszystkich innych 
specyfików i wyrobów pierw szo­
rzędnych iirm krajowych i za­
granicznych także n as tęp u jące :

Czernv’ego
T A N N I N G E N E

jes t najlepszym, nieszkodliwym 
i natychm iast działającym środ­
kiem do farbowania rłosów na 
czarno, brunatno i blond. B ar­

wa nabyta pozostaje trwałą. 
Cena 2 zł. 50 ct

Ean k  L ; s  ile Łolise
używana do mycia twarzy, dzia­
ła  zbawiennie na jej powierz­
chowność nadając jej gładkość, 

delikatność i miękkość.
Cena 1 zł 4o ct.

J . P se rh o fe ra  P IG U ŁK I
krew czyszczące, doskonały środek domowy prze­

ciw zatkaniu, kurczom żołądkowym itd .
| l  pudełko 15 p ig u łek 21 ct. 1 rulon 6 pudełek zł. 1'05| 
Prawdz. tylko z czerw, ftcsim ile  podpita wynalazcy.^

I ■ ' — C
N!s Leoil*! E k strak t miodewo-ziołowo-słodowy i ta- 

e labliaj kjez -u k ie rk i L. K. PIE T SC H A  w W ro- 
c ław iu , zbaw iennie d iia ła ją  przy wszelkich cier­
pieniach piersiow ych i krtani, jak przy kaszlu, .o -  
kluszu, zaflegmie. u i td .  — Listy dziękczynne od Oj­

ca aw. Leona Xiu. i wielu Innych esoblateioi.
  —  1
‘    ■   '

K R O P L E  JIARJT.t CELSK 1E
znakomity i bardzo poszukiwany środek przeciw  
żółlr.czee, cuchnącej wroni z ust, kamieniom mo­
czowym i w ogóle c ie r  pieniom przewodów pokar 
mowych ś led zo n y  i w ątroby . — Cena 4j) i 70 ct.— 

Baczność pn ted  faliyflkatam i.

Prenj.: W iedeń 1873, F ilade lfja  187G, FraLkfurt 1881 
J . n a c k ’a  P r z e tw o r y  z i g ie ł  so sn o w y ch  
Eteryozuy o 'ejek sosnowy, używany przy chorobach 
piersiow ych do i — alacji, wciet ń i w ietrzenia pokoi. 
Ek8irakt sosnowy do kąpieli zna on icie zastosowany 

do cierp.eńreum atyzm ow ych i przeciw go4ćeowi.

Otwarcie dalszej subskrypcji
na udziały we fabryce skór pod firm a:

Pierwsza związkowa garbarnia w Rzeszowie
Towarzystwo zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Celem koniecznego rozs erzeuia fabryki nasz go Towarzystwa 
rozpisujemy stosownie do uchwały Walnego zg omadzenia i Rady nadzor­
czej dals $  subskrypcję na udz uły.

1. Pojedynczy udział wyno i 200 złr. w. a. (§. 49 statutu).
2. Każdy może subskrybować dowolną ilość udziałów (§. 49 statutu).
3. Przy subskrypcji należy uiścić na fundusz rezerwowy po 5 złr 

w. a. od każdego uu^.iału (§. 54 statutu).
4- Udział może być wpłacony naraz przy wstąpieniu do Towarzy­

stwa lub częściowo przynajmniej po 10 złr. miesięcznie na każdy udział 
(§. 49 statutu).

5. Poręka członków jest ograniczoną do najmniejszej ustawą do­
zwolonej wysokości t. j. do jednokrotnej (§. 12 lit. dj stitu tu).

6 Według §. 12 kontraktu notarjalnego z kierownikiem fachowym 
zawartego tenże poręczył członkom spółki swoimi udziałami złożonymi 

kwocie 10 000 złr. w. a. i zastrzeżona sobie za kierownictwo fachowew

Nlknlskiego
zaleca zię przy obecnej porze roku ako bnrdzo 
zbaw ienry środek do wygubienia piegów i ojpaleó 

'słonecznych, a to w s n ijkrói-zym  czasie. 
Cena słoika 35 c t , większego 70 ct.

Apteknrza f. i. Kwlzdy 
P ły n  r e a iy tn c y jn y  d la  k o n i

niezrow naiy  środes przeciw wszelkim chorobom 
zoni, jak  i sparaliś iwaniu łopatek, tylnych nóg, 
krzyzy. zapalenia kopyt, rozdęciu oięciw, zwi­
chnięciom itd . Cena flaszki z opisen. użycia zł. L 40.

kwotą wynagrodzenia za najmniej 8°|0 dywidendę od kwot na udziały 
rzeczywiście wpłaconych.

7. Statut i kontrakt notarjalny z kierownikiem fachowym przeglądane 
być mogą w miejscu subskrypcji, gdzie też udzielane będą wszelkie 
wyjaśnienia

Subskrypcje przyjm ują: 
a) w e L w o w i e :  1, Towarzystwo zaliczkowe. 2. dom bankowy Wgo 

Augusta Schellenberga i 3. dom bankowy Wgo Sokala i Liliena. 
1) w K r a k o w i e :  1. Towarzystwo zaliczkowe, 2. dom bankowy Wgo 

Alberta Mendelsburga. 3. Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 
4. dom bankowy Wgo Augusta Raczyńskiego.
N a  p r o w i n c j i  przyjmują subskrypcję uproszone Towarzystwa 

zaliczkowe — a w R z e s z o w i e :  1. Dyrekcja pierwszej związkowej 
garbarni. 2. Towarzystwo zaliczkowe i kredytowe i 3. dom bankowy 
W W. Matznera i Holzera.

Z d a łe m  2 0 . l ip c a  1 8 8 9  s n b s k r y p c ję  z a m y k a m y .

G 4 H K > O K > G G O O '
IWONICZ

Zakład zdrojow ©-kąpielowy (w G alicji)
a ł a c j a  k o l e i  I w o n i c z .

Szczaw y alkal. słone jod i brom zawierające, skuteczne w cho­
robach skrofulicznych i ich złośliwych następstwach, w choro­
bach skórnych synlitycznych, reumatyzmie i w rozlicznych 

chorobach kobiecych.
Kąpiele inineialne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne. 

Mleko, żętyca, kefir, inhalatorjum ,
Z n a k o m i t a  s t a c j a  k l i m a t y c z n o - l e e z n i c a a .

Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony od 20. maja do 30. września.
Mieszkania w 1-szym i ostatnim  sezonie o */, część tan-ze. 

Lekarz zdrojowy Dr. KI. Dębicki, b. asystent Klin. Uniw. Ja jiell.
P r o g p e k ta  r o z s y ła  fr a n c o  D y r e k c ja . 1352

0 € K H H H H 3 I € K K > 0 ^

Dodatki zupowe i 
suszone jarzyny.
J  u I i e n n e

(Jar-iyny zupowe).
Tabliczki zupowe
(zupełnie g o to w e zupy). 886
Mąka owsiana i 

________________ Mąxa jęczmienna,
najtańsze i racjonalne pożywienie dzieei.

Cenniki i prospekta gratis i franko.
Skład główny i detailiczuy u K arola Bei-ok w W iedniu, I. Woll- 

zeile 9. Skład w Tarnopolu u Herm. Kahane ; apteka Leona Fleischm ana.

Knorra
Knorra
Knorra
Knorra

Przyrządy do łowienia ryb
jako to wędki, naezynia rybackie, laski do wędek, rózgi do wędek, do sztukowania 
sztuczne piórka, sznurki, kordonsi itd. po ceatch  najtańszych, i w bogatym doborze’

oferuje

ces. k r ó l. n ad w orn y  h a n d e l g a la n te r y jn y
„Zur Stadt Paris“ w Pradze. *80

S p e c j a l n e  c e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s  i f r a n e o .

1538 D Y R E K C J A .

O d  2 0  l a t  d o & w i a d c z o n e .  
23 e r g r e r a  m e d y c z n e

MYDŁO DZIEGCIOWE
zalecone przez znakomitości lekarskie, używane w różnych państwach Europy

ze skutkiem na

w yrzu ty skórne wszelkiego rodzaju,
osobliwie na chi oniczne pryszcze, parchy, ostudy i pasożytne 
wysypki, tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie 
nóg, łupież we włosach — B erg era  m y d ło  dziegciow e  
zawiera 4 0  proc. m a z , d r s t  w n ej i różni się od wszyrtkich 
innych tego ga unku mydeł w handlu się znajdujących. —
Dla u n ik n ię c ia  p o m y łe k  proszę wyraźnie żad >ć B erg era  m y d ła  

dziegc iow ego  i uważać na znaną ma kię ochronną.
N a  u p o rc z y w e  c ie rp ien ia  na a ó rr \e  używa się zamiast mydła dzieg­

ciowego ze skutkiem

Bergera medycznego mydła dzlegolowo-siarciaaego.
Lagodniejszem mydłem dziegciowom na usunięcie n ieczystośc i p . d .  

na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jazo doskonały środek kosmetyczny do 
mycia i kąpieli w codziennem użyciu służy

Bergera glicerynowe mydło diiegeiowe,
które zawiera 35 procent gliceryny i jest perfumowane.

Cena sztuki k żdego gatunku 35 cut. wraz s broszurą.
Z innych mydeł B erg rra  zasługują szczególniej na wzmiankę M yd ło  

B enzoesow e  d la uw ydelikatnii uia p łc i ; B oraksow e  przeciw pr_, izezo u ; 
K a rb o lo w e  dla wygładzenia skory przy dziobach ospuwycb i jako mydło 
desinfekcyjne ; Ich tyo lo w e  przeciw reumatyzmowi i u e< rwonośei tw .rz y ; 
M yd ło  n a  p  J fff  bardzo skuteczne; T anuinow e  przeciw poceniu ug 
i wypadaniu włosów ; M ydło  to  zębów , najlepszy środek do czyszczenia 
zębów. W zględem tych wszystkich m ydeł zwrac my awagę na broszurę. 
Należy żądać tyiko B erg era  M y d e ł,  gdyż inne są tylko lichem naślado­
wnictwem.

F a b r y k a  I g łó w n y  s k ła d  w y s y łe k  : 180

G, Meli & Comp. w  Opawie.
P rem iow an a  dyplom om  h onorow ym  na m o d ry n a ro d o w ej  

w y sta w ia  fa rm a ceu ty o zn ej w W iednia 1888.
E n  gros d la  L w o w a :  n pp. aptekarzy: P io tra  M ikolascha, Zyg­

munta Ruckera.
E n  d e ta il  u pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, 

Jakóba Beise'." L. Frauenglasa, P. G eilhofłra j K. Sklepińskiego; w  B ro ­
dach  u M, K ulaka; w  U zortkow ie  u L . N o ssa ; w  T arttopo lu  u F . 
Jam rogiewicz t, L. Fleisoh n a n ra ; w  K o p eezyń ca ch  u R edera; w  P rze- 
m y łlu  u L . Ń ahiika, A M ańkowskiego; w  S ta n is ła w o w ie  u A. Amiro- 
wicza, J . Macury, A. strzem eskiego ; w  K o ło m y i  u J„ Sidorowioza i Stenzlsa 
jakoteż we wszystkich innych opiekach w Galicji.

Wydawca i retiaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i . Papier z fabryki czerlanskiej. Z drukarni aDzienDika Polskiego,K pod zarządem Z y g m u n t a  E a l a c i ń s k i e g o .
■TSP


